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WARSZAWA. Aż sześć pol- 
skich filmów pokazuje PDE 
w styczniu: „fięce do góry” 
Jerzego Skólmowskiago (z 
1967 r). „O-bi o-ba. Koniec 
oywilzacji” Piotra Szulkina. 
„AWie” Henryka Jacka Schoe- 
Na (według_opowiadań. Pi- 
randella), „Fucha”. Michała 
Dudziewicza (według opo- 
wadania | Himilsbachaj 
„Szkoda twoich lez” Stani 
iawa Lenartowicza (według 
„Srachów” _ Ukniewskiej] | 
dla dzieci lalkowe „Szczęśl. 
we dni Muminków” (według 


Grupę twórców — filmu 
„Bodność". obrazu podej 
mującego i. komentującego 
niektóre zjawiska zachodzą- 
ce w naszym kraju w 1981 r. 

reżysera Romana Wionczka, 
aulora scenariusza — Jerze- 
go Grzymkowskiego, autora 
zdjęć Władysława Nagy'ego 
i kierownika produkcji Ry- 
szarda Jasionowskiego Oraz 
odtwórców głównych ról 
Jerzego Braszkę, Halinę Ko- 
asobudzką | Edwarda Sos- 
nę, przyjął 17 grudnia wice- 
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lerskie Orderu Odrodzenia | Przebieg prac nad nim, trud- 


ności, jakie napotykali w 
czasie realizacji zdjęć, a tak- 
że swoje odczucia i opinie 
wobec. podjelej tematyki | 
społecznego odbioru wias- 
nego dzieła. Roman Wion- 
czek podkreślił m.n.. że jest 
to film bardzo osobisty, w 
którym zawarta została cząs- 
tka przeżyć kazdego z jego 
współtwórców. Obrazuje on 
zawiska rzeczywiste, takty, 
które miały miejsce w zakła- 
dach pracy i w życiu prywat- 
nym wielu ludzi, choć nie za- 
wsze — jak wielokrotnie pod- 
kreślano — w peini został w 
nim pokazany dramatyzm 
sytuacji, które były pierwo- 
wzorem scen filmowych. Je- 
1zy Grzymkowski pointormo- 
wał, że scenariusz filmu pi- 
Sany był już w 1981 r, w cza- 
sie bieżącej obserwacji 0- 
mawianych zjawisk i przed 
realizacją został tylko nie- 


znacznie _ zmieniony .g Dla 
wszystkich współtwdfców 


Kontynuacja cyklu 


Polski otrzymali je; zasłużeni 
pracownicy: Mana_Tymow- 
Ska, Tadeusz Białęcki, Ed- 
ward_ Błaszczak, Sianistaw 
Kaczmarek i Zbigniow Soka- 
lik. WARSZAWA. Nagrodę | 
Stopnia w konkursie im. Ruy 
Barbosy, zorganizowanym 
przez Towarzystwo Polsko- 
-Brazyijskie, otrzymał reży- 
ser-dokumenalista Zygmunt 
Adamski za twórczość flmo- 
wą na temat Brazylii MOS- 
KWA. Już wiosną reżyser 
Siergiej Kołosow ma zamiar 
pokazać w Polsce swój film 
„Lasy Janowskie” — o wiel- 
kiej btwie partyzantów pol- 
skich | radztackich z hile- 
ŁÓDŹ. Minister- 

icznego 
przyznało Łódzkim Zakla. 
dom Wytwórczym Kopii FI 
mowych koncesję na_ek- 
sport _usług tecnnologicz- 
nych i import materiałów do 
produicji kopii za pośred. 
nictwem własnego" biura 
„Filmservce. | PARYŻ. 
Krzysztoł Zanussi pracwie 
nad __ francusko-zachodnio- 
niemieckim filmem „Parady- 
gmat" z Marie.Chrisiino Bar- 
rault i Vittorio Gassmanem w 
rolach głównych. WARSZA- 
WA... Mamy obecnie około 
250 klubów, ij. tyle ile w naj- 
lepszych dla nas latach sie- 
demdziesiąłych. co najważ- 
niejsze wciąż wyrastają nam 
nowe kluby, tworzone głów- 
nie w środowiskach mało- 
miasteczkowych i wiej- 
skich”: Henryk Dziuba, se- 
kretarz generalny Fedoracji 
Amatorskich Klubów Filmo- 
wych. w „Kurierze Polskim”. 


rawcami. 








Staraniem _ Ambasady 
Hiszpanii oraz dyskusyjnych 
kiubów filmowych „Hybrycy” 
i „Zygzakiem” odbył się w 
warszawskim kinie „kultura 
przegląd, będący trzecią już 
częścią cyklu „Współczesne 
kino hiszpańskie”. Publicz- 
ność obejrzała pięć filmów. 
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POWTÓRKA 
Z HISTORII 


Obchody 40-6cia PRL oblitowały w wiele przeglądów | 





najwybiinieszych, skupiając się na zjawiskach w dużym 
stopniu zapomnianych: kinematografii lat 40-tych | wczes- 
nych £0-tych. 


Wskutek wiełoletnich za- 


wami pójdą inni" Bohdziewi. 
niedbań dorobek tego okro- 


cza, „Sialowe serca” Urba- 


Su jest - w normalnym obie-  nowicza czy „Niedaleko 
gu kinowym — niermal zupeł- — Warszawy” Kaniewskiej. Ze- 
nie niedostępny dla widzów. staw filmów tabulanych uzu- 


Zaledwie kika fimów pierw. 
Szego dziesięciolecia powo- 
jennego zasila repertuar klu- 
bowych przeglądów, niektó- 
re tyko od czasu do czasu 
prezentuje się w kinach czy 
telewizji. Toteż swoistą ro- 
welacją stały się dla 260 u- 
czestników _ Seminarum, 
przybyłych z całej Polski, a 
iakże dla wielu krytyków i Ti- 
mowców, takie filmy jak „Za 


peliały dokument, niegdyś 
sławne (.Powódź” Bossakai 
Kaźmierczaka, „Zagłada 
Barina” Bossaka 1 Adola 
Forberta, dziś prawie nie- 
znane. 

Tę część  Seminanum 
podbudowa leoretycznie, a 
1akże osadziły w hisorycz- 
nym tle wykłady Jolanty Le- 
man („Czy istnieje wymu- 
szona Bsietyka, czyli 0 rea- 
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Spotkanie z twórcami 
filmu „Godność” 





Współczesne kino hiszpańskie 





W sezonie 1984/85 


Problemy ideowo-artystyczne 





Krakowskie 
kluby E 
popularyzują 
polskie 


Film w telewizji 


Z. Januszem Majewskim 
oraz z kierowniciwem Sto- 
warzyszenia Filmowców Pol- 
skich i kierownikami zespo- 
łów filmowych społkał się 


fimu praca nad nim była 
ważnym — doświadczeniem 
życiowym i społecznym - 
podkreślali uczestnicy spol- 
kania — również dlatego, że 
wystąpiy w związku z lym 


ż zastępca cztonka Biura Poli 
problemy będące iomalem | JejnyQ) tycznego, sekrelarz, KC 
scenariusza. Min. pracujący PZPR Jan Główczyk. Omó- 
nad filmem spotykali się z Ą 5 

ZEmnta 0, | omy ży mia. | wesoaaw ztym 





we „Kinematograt" i „Stu- 
dentów” w Krakowie zorga- 
izowały w sezonie 1084/85 
cykl spolkań z polskimi 


zwiększeniem udziału filmu 
polskiego w programach te- 
lewizi. |. Przedyskutowano 
możiwości zwiększenia 0- 


części środowiska aktor- 
skiego i filmowego, niektó- 
rzy ludzie wyrażali swoją do- 
zaprobatę, mimo że nie znali 








ieny _ ideowo-anystycznej 
środowiska w dziedzinie fl- 
mu telewizyjnego i sera 
mowych. 

W spotkaniu uczestniczył 
przewodniczący __ Komitetu 
do spraw Radia i Telewzzji — 

sław Wojciechowski 
oraz przedstawiciele kierow- 
nictw Wydziałów Prasy, Ra- 
dia, Telewizji i Kultury KC 
PZPR. (PAP) 











mowcami, połączonych z 
Soenariusza ani samego prezoniacją ich dorobku. Je- 
mu. Halina Kossobudzka | sienią odbyły się spotkania z 
stwierdziła, że jeśli tylko | Wiesławem | Saniewskim, 


część widzów odbierze film 
jako punkt wyjścia do prze- 
myśleń i analizy zjawisk, o 
których on mówi, to warto 
było nad nim pracować i po- 
nieść koszty z tym związa- 

Wcepramier MF. Rakow- 
ski wyrazi uznanie dla avto- 
rów filmu i odtwórców głów. 
nych ról za. podjęcie lak 
udnego tematu 1 dobra. 
rzetelna pokazanie go. Prze: 
kazał równisż wyrazy uzna. 
na i podziękowania Od gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego, 
który takze Aim „Godnoś 
oglądał. Mieczysław F. Ra- 
kowski stwierdzi też, że war 
dze poliyczna i rząd są zain. 
teresowane w _ rozwijaniu 
tego typu twórczości, że 
będą popierać podejmowa- 
nie w rzetelny i konstnuktyw. 
ny sposób tematów współ 
czesnych I z najnowszej his- 
toni Polsk. 

W spotkaniu uczestniczył 


Henrykiem Klubą,  Wojcie- 
chem i Teresą Marczewski. 
mi oraz Krzysztotom Nowa- 
kiem. Cykl będzie kontynuo- 
wany w roku 1885, a główną 
"mprezą stanie się między- 
narodowe seminarium na le- 
mat wkiadu szkoły filmowej 
w rozwój kinomatograńi 40. 
lecia, które kluby zorganizują 
w marcu wspólnie z łódzką 
PWSFTVTT, 





Podwójny debiut 
Wojna między wojnami 


Na motywach rowel kuhlań. oddziale pańycarckm w, 1843 
ski most” i„Tzeia raka" ba- reku, druej » w | Armii Wajska 
łoruskiego pisarza Wasyia Byko- Polskiego na szlaku do Beriina. 
wa, przeniesionych w pelskie - Elementem lączcym obis opo- 
realia. powstaje w Zespole „Pro- wieści jest postać głównego bo- 
At tim „Wojna między wojnami. _hatra naprerw miodego pańy- 
którym debiutują Andrzej Barsz- zania, a połem żohierza | Armii. 
czyki dan Chodkiewicz Akcja Postać ię odiwarza Jacek Kama: 
pierwszej noweii rozgrywa się w lec. W noweli pierwszej grają To- 











prez Zak Joa dk 
Tadeusz  Paradowcz, _ Stełan 
Szmidt i Leon Charewicz, a w 
drugiej Emil Karewicz, Ryszard 
Kołys | Marek Siudym. Zdjęcia 
kręcono w Tonniu i w Górach 
Świętokrzyskich. —_ Operatorem 
jest Tomasz Tarasm, scenografię 
projektuje Maigorzala Zaleska, a 
produkcją  keruja - Wielstawa 
Piotrowska. 





wiceminister Kultury i Sztuki, 
szef kinematograńii - Jerzy 
Bajdor. (PAP) 


zrealizowanych w latach 
1971-1980: „Moja kochana 
panienko" Jaime de Armina- 
na. „Spalone miasto” Anto- 
niego Ribasa, „Jn_ memo- 
riam' Enrique Brasó, „Sabi- 
na" Josś Luisa Borau i „O- 
pera prima” Femando True- 
by. 





Rensta Grasek 





lizmie socjalistycznym 
Zygmunta Machwiza („Film 
historyczny lat S0-tych"). Ta 
deusza Lubelskiego („Jak 
perswadowały filmy końca 
lal 40-tych') oraz łorum dys- 
kusyjne o kinie lat 40-tycn z 
udziałem jego świadków i 
twórców — Adolfa Forberta i 
„Jana Rybkowskiego. 
Nasiępną fazę semina- 
rium poświęcono przełamo- 


wi drugiej połowy lat 50-tych 
w filmie dokumentalnym i ta- 
bularnym. Rozpoczęła ona 
nurt refleksji nad powikłania- 
mi losów niektórych filmów. 
dziś wręcz niezrozumiałymi. 
Mówi © tym Kazimierz Kutz 
w dyskusji nad „Nikt nie 
woła”, Janusz Majewski z 
okazji projekcji „Lekcji mar- 
wego języka” czy Wojciech 
Malczewski, po raz pierwszy 





prezentujący w klubach swe 
telewizyjne „Odejścia. po- 
wroty”. Po raz piewszy też 
klubowa publiczność miała 
okazję zapoznać Się z mate- 
riałem zdjęciowym nie ukcń- 
czonego filmu „Na srebmym 
globie” Andrzeja Żuławskie- 
o. 

Wymieniiśmy tylko część 
filmów prezentowanych w 
Rybniku. Program semina- 
rium był tak bogaty, że rzad- 
ko kiedy uczestnicy opu- 
szczali salę kinową przed 2 
nad ranem. Z podziwu god. 
ną punktualnością zaczynały 
się wykłady i projekcje. DKF 
„Ekran” w Rybniku zdał eg- 
zamin organizacyjny. godnie 
uświetniając jubileusz 20-1e- 
ca swej działalnośc. Po- 
twierdził też, że. zasłużenie 
zdobył w tym roku Nagrodę 
im. Antoniego  Bohdziewi. 
cza. 

Wkrótce zaprezentujemy 
Czytelnikom obszerniej ten 
ciekawy klub, głęboko osa- 
dzony w życiu kulturalnym 
Ziemi Fybnickiej. Powracać 
też będziemy do problemów 
poruszonych na tradycyjnym 
forum dyskusyjnym DKF-ów, 
jekie odbyło się w ostatnim 
dniu seminarium. (sob) 





Z Andrzejem Wajdą prezes rybnickiego „Exramu" — od 20 let! - Woj- 
pz Fot. J. M. Starczowski 





Kieleckie portrety 
Dwa dni urlopu 


zel Gębski kontynuuje serię 
osobistych w tonie fimów doku. 
mentanych o rodznnej Kielec- 
czytnie. Bohaterką jego nowego 
fimu jet dziewczyna z podkiłe- 
die wsio poetyckiej razwie Wy- 
'mysłona. Renata Giasek pracuje 
w kieleckich Zakładach „Che- 
mer” Jesienią przyjeżdża do ro- 
cneów, żeby im pomóc w wykap- 
kach ale i dorobić do skromnej, 
niewysiarczajcej na miejskie ży. 
Gia pensji Drugim bohaterem jest 
wygitny fotogratk Paw Perścńt 
ski. piewca urody lego regionu. 
Auforem zdjęć. jest Waldemar 
Grodzki, operatorem dźwięku 
Śpas Chiistow, moniażem zaimu. 
je się Alteda Czanecia „Dwa 
dni ułepu” powsta w Wytwómi 
fimów Dokumentalnych. 


© WARSZAWA — TEMAT 
NIEWYCZERPANY: roz- 
mowa z Romanem 
Wionczkiem 

© Recenzje: ULTIMATUM, 
PIENIĄDZ 

© O kompozycjach filmo- 
wych inta Ko- 
niecznego: FABULAR- 
NA PIĘCIOLINIA 

© iDEE | BOMBY: kores- 


włosenną trawę: na pla- 
nie filmu CHRZEŚNIAK 
© JANE FONDA czyli kino, 


sandra Jackiewicza 
WESTERNY GRIFFITHA. 
JINCEA 

© LEONARD PIETRASZAK 
w portrecio na życze- 
nie 


Rezygnując z formułowania definicji filmu społecz- 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


no-politycznego chcemy jednak podkreślić, że ten 
rodzaj twórczości bardziej niż inne ma szansę po- 
twierdzić starą prawdę: częścią satysfakcji, jaką daje 
oglądanie filmów, jest możliwość obejrzenia tego, 


o czym mówią 
wszyscy 


rzepisałem to zdanie z biuletynu: 
festiwalowego: Informator nr 1. 
wsięp, Łódź 1984. Rezygnacja z 
formułowania deiinicji wydaje 

się aktem znamiennym właśnie teraz. 

kiedy wszystko jest lub być może — 


społeczne i polityczne, kiedy wszystkie 
dziedziny naszego życia splołły się ze 
sobą jeszcze ściślej niż kiedyś, a spo- 
teczną i polityczną miarę można stoso- 
wać lak samo w medycynie, ekologii. 
skonomii jak i kulturze. Jest laktem 
społecznym każdy nowy szpital, każda 
zatruta rzeka, każde zamknięte kino. 
Każda nieforunna decyzja władzy, 
choćby tylko tej gminnej — przynosi ok- 
reślone skutki społeczne. A więc i poli- 
tyczne. Zaś sam termin „film społecz- 


no-polityczny” był nazbyt często syno- 
nimem filmowej propagandy, jej niezbyt 
nawet eleganckim kamuflażem, by mo- 
żna go było traktować z należytym zau- 
aniem. A jeśli już, lo tylko w ramach 
pewnej konwencji, dość przecież odle- 
głej od skrzeczącej rzeczywistości. Do- 
brze jej było nie słyszeć i nia widzieć — 
do czasu. 

Festiwal Filmów Społeczno-Politycz- 
nych powrócił do Łodzi po pięcioletniej 
nieobecności. Materiału filmowego w 
przeciągu pięciu lat powstało dość, do- 
kumentów realizowanych na gorąco i z 
różnych punktów widzenia również 
dość, do prograrnu nie przeniknęły jed- 
nak tendencje — powiedzmy — kontron- 
tacyjne. Z drugiej strony, udało się 





skonstruować program taki, jakiego 
mógłby pozazdrościć Łodzi festiwal 
krakowski; były tu niemal wyłącznie fil- 
my o czymś, filmy rzeczywiście zbliżone 
do autentycznych problemów kraju i 
jego mieszkańców, państwa i jego oby- 
wateli. No tak, ale jest to wybór z pro- 
dukcji pięciu lat, a Kraków musi się wy- 
żywić produkcją jednego roku. 


Interwencja 

„Jury festiwalu przyznało Grand Prix 
filmowi Tamary Sołoniewicz „Wąski 
tor”, ale o ile wiem, film ten gładko do 
konkursu się nie dostał. Powtórzyła się 
więc historia z Krakowa, z 1983 roku, 
kiedy to Grand Prix otrzymał film Jadwi- 











„Ostatnia ślady”, real. Andrzej Mellin 


gi Zajiósk „Protokoł zniszczenia”, film 
przez komisję selekcyjną zatrzymany. 
Ale i „Wąski tor” startował do konkursu 
w Krakowie dwukrotnie — bez skutku. 
Pisał Arciienens w „Filmie” z 10 Vll 
1988 roku: 

„Góyby na festiwalu znalaz się film 
WFO zrealizowany przez Tamarę Soło- 
niewicz — na pewno byłaby zagrożona 
wysoka pozycja filmu »Protokcł znisz- 
czenia«. Pionki na tej szachownicy się 
nie liczą, zaś każda szlachetna figura 
przeszkadza w sensownym podziale." 

Chodziło oczywiście o podział na- 
gród. Byt i w Łodzi „Protokoł zniszcze- 
nia”. Dorobek całego życia starej ko- 
biety i jej kalekiego męża — niemowy 
został zniszczony decyzją naczelnika 
gminy o zasiedleniu w ich dornu rodzi 
ny pijaka-awanturnika-mitomana. Film 
Jadwigi Zajióek jest klasycznym filmem 
interwencyjnym, domagającym się 
sprawiedliwości w bardzo konkretnej 
ludzkiej sprawie, ale sprawie dającej 
się bez tnudu uogólnić. Podobnych de- 
cyzji, krzywdzących i bezsensownych, 
wydaje się wiele, jak kraj długi i szeroki. 
Pokrzywdzeni szukają różnych dróg ra- 
tunku, część spraw trafi do prasy, filmu, 
telewizji, choćby do programu „Sprawa 
dla reportera". Zdecydowanie interwen- 
cyjny charakter na więc twórczość Kry- 
stiana Przysieckiego — „Ballada o syna- 
lach" i „Zgodnie z decyzją”. Sprawa ra- 
żąca, w swoim czasie głośna — poru- 
szona w drugim reportażu — doczekała 
się pozytywnego rozwiązania, ale prze- 
cież z daleka pachniało skandalem. 
Bezprawnie zabrano rolnikowi ziemię, 


ciąg dalszy na ztr. 4 





„Kopalnia nad Czamą Hańczą”, real. Leszek Skrzydło 


cląg dalszy ze str. 3 


bezprawnie ją sprzedano, jego samego 
skierowano do zakładu dla psychicznie 
chorych. W obronie Jana Gapińskiego 
stanęła cała wieś, ale trzeba było dd 
piero reportera, kamery, telewizyjnych 
dyskusji, a więc zaangażowania pew- 
nych sił i środków, aby błąd został na- 
prawiony. Ale jest przecież cena krzyw- 
dy. są indywidualne i społeczne konse- 
kwencje aktów bezprawia. Społeczne, a 
więc i polityczne. 


Wąski tor 


„Wąski tor" nie do tej rodziny filmów 
należy. Rzecz dzieje się na wężle kolej- 
ki wąskotorowej, gdzieś daleko chyba 
od wielkiego świata, ale wiatry historii 
już tu dotarty. Już działa „olidarność”, 
jeszcze działa organizacja partyjna, lu- 
dzie stanęli przeciw sobie. Ale kolejka 
chodzić musi. Sypią się lokomotywki, 
wagoniki i tory, pociągi wypadają z 
szyn, funkcjonuje więc to wszystko tyl-. 
ko dzięki ofiarności ludzi, ich wysitkowi 

statej gotowości przygotowanych na a- 
warię kolejarzy. oni muszą nadrobić fa- 
talne, wiokące się latami zaniedbania 
Film jest dogłębnym studium środowi- 
ska, jego zachówań i reakcji, ale jest tu 
także miejsce dla bohatera indywidual- 
nego, dla indywidualnego dramatu se- 
kretarza parti, który po trzydziestu la- 
tach pełnienia funkcji po raz pierwszy 
zwalpił w swoją misję. Film złożony, 
mówi o sprawach trudnych, ale mówi w 
sposób niezmiernie taktowny, przemy- 
ślany, a jeszcze do tego — film estetycz- 
ny. Zbliżenia zmęczonych twarzy, goto- 
wych do pracy rąk, wreszcie rozległe 
krajobrazy przecięte linią wąskiego 
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toru, pędzące ile siły w koltach parowo- 
ziki, wykclejone pociągi — można w 
sposobie opowiadania doszukać się 
meiatory, dlaczego nie, nie zaciemni 
ona na pewno rzeczywistego obrazu 
tych ludzi i tych wydarzeń. 


Interpretacja 


Koresponduje z „Wąskim torem” w 
jakiś sposób film Elżbiety Jaworowicz 


„Wąski tor”, real. Tamara Sotoniewicz 


„Na bocznicy”. Ten został zrealizowany 
w parowozowni w Rozwadowie, także 
wśród robolników kolejowych. Nie o 
zbieżność tematyczną, ani o żadne po- 
dobieństwo zewnętrzne tu chodzi, lecz 
o podobny typ wrażliwości obu auto- 
rek, o podobną umiejętność nawiązy- 
wania kontaktów z bohaterami. Tu jest 
ich dwóch, pracujących na najniższym 
szczeblu kolejarskiej hierarchii czyści- 
cieli pieców. Zdeterminowani, pogo- 
dzeni z losem — wymagania mają nie- 






e 





GRU 
= 
SI 


wielkie. Ale do kogo ta mowa o sensie i 
gotowości do pracy? Przecież pracują, 
bardzo ciężko, w bardzo trudnych war 
runkach. | znowu ciekawe studium i 
znów ciekawa diagnoza i znowu pełne 
wyrazu twarze ludzi. „Na bocznicy" ma 
już swoją literaturę krytyczną, na ostat- 
nim festiwalu w Krakowie film otrzymał 
Brązowego Lajkonika, tu zaś nagrodę 
mniej znaczącą, ale ładnie motywowa- 
ną — „za najciekawszą interpretację ta- 
matu robotniczego" 
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'Kampania 

Jest więc nieustanna tendencja w 
polskim filmie dokumentalnym do ogar- 
nięcia tego. o czym mówią wszyscy. llu- 
stracją tej tendencji będą więc filmy Mi- 
chała Maryniarczyka „Rocznik 63" i 
„Przez następny rok”, ale nie tylko te, 
również jego ostatni dokument — „My 
to zrobimy sami”. Trwa kampania wy- 
borcza w Młynarach, ale podniosty, pła- 
katowy nastrój nie udziela się mie- 
szkańcom miasteczka. Przepełnione 
miłością ojczyzny piosenki śpiewane 
przez dziecięcy zespół jakoś dziwnie 
nie przystają do obrazu tej ojczyzny, 
która znajduje się w zasięgu oka. Idzie 
wprawdzie niemrawo jakaś budowa, ale 
to co zbudowane wcześniej, bliskie już 
jest ruinie. Teraz odgrzewa się starą 
kiełbasę wyborczą, której nikt już nie 
próbuje nawet przełknąć: nowa szkoła i 
wodociąg. Maryniarczyk znowu wsłu- 
chuje się w głosy młodych ludzi: jest 
sprawa dyskoteki, ale jest i sprawa ka- 
ruzeli stanowisk i jest także sprawa nie- 
spełnionych obietnic i tych ludzi, którzy 
rządzą gminą niewiele ją znając. Prze- 
błysk nadziei — kandyduje młoda 
dziewczyna, świetlicowa. | ironia — zro- 
bimy to sami. Dzieci śpiewają: postu- 
chajcie naszej bajki 


Ekologia 


Mówi się, że Polska jest jedna. W tej 
jednej Polsce są tysiące innych Polsk» 
Nie ma już Polski powiatowej, ale jest 
gminna i wojewódzka. Jest Polska sa- 
motnych matek, jest Polska kalek, jest 
Polska sielska z czystą wodą i dobrym 
powietrzem. Film Leszka Skrzydły „Ko- 
palnia nad Czarną Hańczą” (WFO) 
przestrzega przed szaleństwem inży- 
nierów, bo choć inżynierowie nie prze- 
widują dewastacji krajobrazu — dewa- 














stacji nie tylko w sensie widokowym - 
nikt już nie wierzy w żadne filtry i o- 
czyszczalnie. 

W tym samym programie jest wstrzą- 
sający dokument telewizyjny Zdzistawa 
Bieleckiego „Pamiątka z kombinatu" — 
historia młodej kobiety, pracownicy 
płockiej petrochemii, matki kalekiego 
dziecka. Zatruty organizm matki, zatruły 
płód: dziewczynka nie może poruszać 
się o własnych siłach. nie ma właściwie 
żadnego kontaktu z otoczeniem. 


Jan Promiński 


W trakcie festiwalu odbyła się pra- 
premiera filmu „Jan Promiński”, zreali- 
zowanego we współpracy WFO i ra- 
dzieckiej wytwórni „Lennauczfiim”. O- 
powieść o losach łódzkiego działacza 
robotniczego, skazanego przez rząd 
carski na zsyłkę. mogłaby być podobna 
chyba do losów innych Polaków — po- 
wstańców i rewolucjonistów teji wcześ- 
niejszych generacji. Ale w tym czasie, w 
dalekiej od świata, ludzi i stacji kolejo- 
wej wiosce pędził również swój zestań- 
czy żywot — Włodzimierz Uljanow. | we 
wsi syberyjskiej Szuszenskoje zawiąza- 
ła się przyjażń pomiędzy Polakiem i 
Rosjaninem, człowiekiem, który odwró- 
cit bieg historii. Film zawiera interesują- 
ce szczegóły z życia Lenina, drobne, 
ale jak bardzo istotne dla jego osobo- 
wości — gesty, słowa, listy. To tu odbył 
się ślub Włodzimierza Uljanowa z Na- 
dieżdą Krupską i mieli miedziane ob- 
rączki bo nie stać ich było na złoto, a 
miejscowy pop nie wyobrażał sobie 
Ślubu bez obrączek. 

Film wykorzystuje takty i dokumenty, 
ale mało w nim ikonografii, bo skąd by 
się wziąć mogła. Więc operuje nastro- 
jem, inscenizacją. Realizatorem filmu 
jest Leszek Skrzydło. 


Zagrożenia 


„Dni nadziei, dni dramatu" Mariana 
Duszyńskiego jest jednym z wielu fil- 
'zołówka" prezentowanych 
w konkursie i sekcji informacyjnej festi- 
walu. W błyskawicznym skrócie Du- 
szyński próbuje odpowiedzieć na pyta- 








„Kabaret”, reel. Andrzej Berański 





nia — jak do tego doszło, dlaczego w 
grudniu 1981 został ogłoszony stan wo- 
jenny, co się działo pomiędzy sierp- 
niem 1980 roku, a grudniem roku na- 
stępnego. Film trwa 27 minut, ale piszę 
o błyskawicznym skrócie dlatego, że 
wtedy sekundy włokty się jak lata, a w 
ciągu paru minut działy się rzeczy szyb- 
kie jak grom. Więc dzisiejsze filmowe 
oceny nie mogą wyjść poza próby; film 
ma zresztą charakter publicystyczny i 
agitacyjny i z ciągu wydarzeń są na 
jego użytek wybrane tylko najważniej- 
sze punkty, sprawy I osoby dramatu. 
Stoimy na krawędzi wojny domowej, 

Stoimy na krawędzi wojny nuklear- 
nej. Robert Stando prezentuje „Alarm 
dla pokoju”. I po tym filmie już napraw- 
dę nie chce się żyć. Film oparty na zna- 
komitym pomyśle: historię odbudowy i 
rozwoju Warszawy opowiada autor 
równolegle z historią i rozwojem broni 
nuklearnej. „Alarm dla pokoju” jest jed- 
nak trochę za długi, ma niedobre wpro- 
wadzenie, a przecież było bardzo blisko 
nie tylko do efektu publicystycznego, 
lecz także — artystycznego. 





Krótkie tormy 


„De komine" — filozoficzna przypo- 
wiastka Krzysztofa Dębowskiego. „Mój 
dom” Jacka Kasprzyckiego, „Koniec” 
Ewy _ Bibańskiej, „Kabaret” Andrzeja 
Barańskiego były już, w swoim czasie, 
dość dokładnie omawiane w FKIO. 
Trzeba będzie jeszcze powrócić do 
znakomitego plakatu antywojennego 
Krzysztofa Kiwerskiego „Opcja zero- 
wa”. Bardzo interesujący — w sposobie 
narracji i w wizji plastycznej jest debiut 
animowany Marka Serafińskiego „Dwo- 
rzec”, I naprawdę do tez można się było 
ubawić filmem Ryszarda Lepióry „Kory- 
to”. Różowiutka, czysta świnia próbuje 
dostać się do koryla, w którym rządzą 
się trzy inne, tyle że brudne i ordynarne. 
Więc. przybyłą traktują z wielką brutal- 
nością i dopiero, gdy ta unurza się w 
błocie i stanie się do nich podobna — 
zostanie przyjęta do stadka. Krótka roz- 
prawka o świńskich układach i o pożyt- 
kach płynących z adaptacji ma zalełę 
kapitalną: film jest świetnie narysowa- 





ny, dowcipny,w każdym świńskim geś- 
cie. 

W zestawie filmów animowanych za- 
brakło mi kronik Juliana Antoniszczaka, 
do profilu imprezy na pewno przystają. 
a jeśli czegoś tu było mało naprawdę. 
10 właśnie form satyrycznych. | bardzo 
była słuszna decyzja jury o przyznaniu 
nagrody filmowi „7 1/2" Adama Lsty- 
nowicza z PWSFTVIT. Jest to histona 
laceta, który dostał talon na buty i tak 
Się ucieszył, że się z kolegami upił i 
nadużył alkoholu, a kiedy został sam, to 
dostał w łeb i ukradli mu te buty i on 
musi chodzić w szmaciakach pożyczo- 
nych od sąsiada, za małych zreszta. | 
on teraz prosi wysoki urząd o nowy ta- 
lon. 


Bez definicji 


Nie ma potrzeby formułowania defini- 
cii filmu społeczno-politycznego. Ktoś 
zapyłał w czasie spotkania z realizato- 
rami, dlaczego tak mało opłymizmu w 
ym. co robią. Przecież przesiąknięty 
goryczą jest film Andrzeja Mellina po- 
święcony historii Słowińców — „Ostat- 
nie ślady”, i nie jest pozbawiony gory- 
czy film Tadeusza Wuczkiego „Bo to 
ziemia nasza” — o sprawie mazurskiej. 
Ale te gorzkie smaki są teraz bardzo 
potrzebne, po tych beczkach miodu. W 
festiwalu brało udział 59 filmów — no- 
wych, starych, jeszcze nie znanych i 
tych, które były pokazywane w Krako- 
wie i w programie telewizyjnym. Ale 
skupione w ramach jednej imprezy — 
naprawdę bardzo udanej — stanowiły 
znakomity materiał do refleksji obywa- 
telskiej. Są — jak często — mądre i wnik- 
liwe, odpowiedzialne odpowiedzialnoś- 
cią twórcy za losy kraju, w którym żyje. 
Oczywiście, każdy robi tak jak potrafi 
robi to, na co go stać, więc tnudno ryzy- 
kować tezę — na przykład - o wyrówna- 
nym poziomie artystycznym. Nie 
wszystkie filmy miały łatwą drogę na 
ekran i pytanie. co pokazać można a 
czego nie należy, powraca na różnych 
etapach tej drogi. Ale było dużo z tego 
- 0 czym mówią wszyscy. 





BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


Eltymir Bojkow 


Daniel Petrow 


Peter Czemew 





Przygoda ze statkiem 
czyli 
„Uratowanie Nadeżdiczki” 


arszawa, ulica Inflancka. Na 

pływalni nakrytej pneuma- 

tyczną kopułą powstają sca- 

ny walki kilku chłopców z 
wodą wdzierającą się do wnętrza statku 
przez wyrwę w burcie. Na dnie pustego 
basenu zbudowano dekorację przed- 
stawiającą fragment stalku, są ożebro- 
wania, wsporniki, odtworzono łańcuchy 
łączące koło sterowe ze sterem. W 





boku niewielka dziura, która mogła po- 
wstać po uderzeniu o podwodną Skałę. 
Tryskająca z niej woda pochodzi... ze 
strażackiej sikawki. Trójka chłopców 
stara się zapchać dziurę szmalami, a 
kiedy to nie pomaga, próbują zabić de- 
Skami. Ale wdzierającą się wodę trudno 
powstrzymać. Jest to jedna z najdrama- 
tyczniejszych scen filmu „Urałowanie 
Nadeźdiczki” | reżyser Stanisław Jędry- 


ka czuwa, aby walka z żywiołem zosta 
pokazana dokładnie | przekonywając 
Jest niedziela. 25 listopada. Ostat 
dzień zdjęć. Kilkunastoletni aktorzy 
pasją wykonują polecenia reżyser 
choć strumienie tryskającej wody zal 
wają oczy, a mokre ubrania przylega 
do ciała. Reżyser porozumiewa si 
aktorami za pośrednictwem (łumaczi 
Bohaterami filmu są bowiem dzie: 





Reżyser Stanisław Jędryka 


nadmorskiej miejscowości w Buigarii 
Dzieci postanowiły uratować skazany 
na likwidację stary, wysłużony state- 
czek „Nadeżda”. Był ich ulubieńcem, 
woził szkolne wycieczki. Decyzja O ka- 


sacji statku jest dramatem także dla ka- 
pitana Angełowa, będzie on musiał bo- 
wiem rozsiać się z żeglowanie. Grupa 
nastolatków. w której są lakże trzy 
dziewczynki, postanawia wyprowadzić 
„Nadeżdę” w morze. Na skutek awarii 
urządzeń sierowniczych staleczek za- 
czyna dryfować i wpada na skały. 

Wszystko kończy się jednak dobrze. 
Zasadniczą część zdjęć kręcono na 
Morzu Czamym koło znanych bułgar- 
skich miejscowości: Sozopola. Nese- 
byru i Burgas. W polsko-bułgarskim fil- 
mie. występują aktorzy z obu krajów: 
Cwetana Manewa. Fanny Kisilowa, Ko- 
sła Conew, Djoko Rosić, Dosiu Dosew, 
Peter Czernew, Welu Guranow i Janusz 
Bukowski. Dziecięcych bohaterów od- 
twarzają: Magdalena Kanczewa, Krasi- 
mira Iwanowa, Daniel Petrow, Eltymir 
Bojkow, Michael Donczew, iskander 
Muhamudali Tumare i Tomasz Elsner. 
Autorem zdjęć jest Jerzy Stawicki. Film 
jest współprodukcją Zespołu „Oko” z 
Wytwómią Filmów Fabularnych w Sofii 
(bz) 


Zdjęcia 
ZBIGNIEW 
DOLIŃSKI 


Wełu Guranow | Peter Czomow 
Walu Guranow 
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RECENZJE 


Tramwajowa 


filozofia 





LETARG 


LETARGLJA. Reżyseria: Walerij Łonskoj. Wykonawcy: Andri 





Miagkow, Natalin Saj- 


ko, Walentina Panina, Rimma Korostyłewa i inni. ZSRR, 1083 





jak najmniejszymi kosztami 

własnymi. a że przy okazji mo- 
żna skrzywdzić innych, to już jest zupeł- 
nie nieważne. Tak dalece nieistotne, że 
nie warto się nad tym długo zastana- 
wiać. 

Toteż Biekasow nie poświęca swego 
czasu nikomu i niczemu. Zbyt pochło- 
nięty jest sobą i myśleniem o tym, jak 
by tu wykręcić się od wszystkiego: naj- 
lepiej żeby życie przeżyło się samo. | 
trzeba powiedzieć, iż mu się to właści- 
wie udaje. 

Walerij Łonskoj w swoim filmie „Le- 
targ" prezentuje bohatera. jakiego rzad- 
ko można spotkać w kinie radzieckim. 
To już nie jest człowiek, któremu własny 
egoizm przystania horyzont. To nie 
mały dorobkiewicz czy karierowicz. Bie- 


ie siadać z przodu, nie wychy- 
lać się. Śwoją trasę przebyć z 





kasow z „Letargu" jest osobliwym pro- 
duktem dzisiejszego społeczeństwa. O 
ile ludzie pokazywani w „Premii” czy w 
„Nad jeziorem” mieli szereg wątpliwoś- 
ci. o ile w innych filmach czuło się nutę 
dydaktyzmu, ślad pytań o moralny sens 
poczynań bohaterów, o tyle Łonskoj 
prezentuje jednostkę wypraną z jakiej- 
kolwiek wrażliwości Biekasow jest 
właśnie taki. jakiego potrzebuje nasza 
epoka. Żadnych sentymentów, niepo- 
trzebnych wzruszeń, patrzenia wstecz. 

W introdukcji filmu widzimy Biekaso- 
wa dwukrolnie w sytuacjach, które wy- 
magają jednoznacznych decyzji. Pier- 
wsza dotyczy jego własnego życia os0- 
bistego, bowiem: kobieta, z którą się 
związał, oczekuje dziecka; druga — do- 
tyczy działalności zawodowej i wiąże 
się z propozycją awansu — objęcia kie- 
rowniczego stanowiska. W obu przy- 











padkach chodzi więc o to, by wziąć na 
swe barki większy ciężar odpowiedzial- 
ności. I w obu przypadkach Biekasow 
postępuje podobnie: odmawia — bo po 
00 nowe kłopoty? Przy tym Biekasow 
ma zawsze przygotowaną właściwą | 
chciałoby się rzec wiarygodną odpo- 
wiedź, trudno mu cokolwiek zarzucić, 
Wszysiko, co ma, osiągnął sam; praw- 
dopodobnie  kosziem _ wyrzeczeń. 
Choćby takich jak rezygnacja z rodziny. 
Biekasow porzucił ją wcześnie i nawet 
dobrze nie pamięta, jak ma na imię jego 
córka. Dziewczyna zwraca się zresztą 
do niego „proszę pana”. Kto przy zdro- 
wych zmysłach podjałby więc ryzyko 
nowego związku, nowego dziecka? | to 
jeszcze z kobietą, z którą nie brało się 
Ślubu. Ta sama niechęć do ryzyka — w 
słerze działalności zawodowej. Bieka- 
Sow nie chca ryzykować tylko dlatego, 
że ktoś widziałby go na wyższym sta- 
nowisku. A jeśli nie podoła? Gra nie- 
warta świeczki. 

1 żyje sobia nasz Biekasow tak, jakby 
chciało pewnie egzystować wielu: sa- 
modzielne mieszkanie, samochód, luk- 
susowa kochanka. Tylko wiedy. gdy 
jest sam, gdy nikt go nie widzi i nie 
może podsłuchać, Biekasow gra na gi 
tarze. A po koncercie puszcza sobie 
nagrane na taśmę oklaski. Zasypia, za- 
pada w letarg w poczuciu Sukcesu. | tak 
wszystko powinno trwać — nie należy 
burzyć z góry ustalonego i świetnie 
funkcjonującego porządku. 

Gdy w jego życiu pojawi się rysa — 
najpierw nieznaczna i właściwie baga- 
telna — Biekasow nieco się zdenerwuje. 











Ale poszukiwania kochanki, która nagla 
zniknęła, bardziej służą uspokojeniu 
własnych lęków niż. rzeczywistemu 
sprawdzeniu, czy się aby nio złego nie 
stało. Druga rysa już tylko irytuje Bieka- 
sowa. Nagle musi wyjechać, bo matce 
na prowincji zachciało się umrzeć. Wa- 
lerij Łonskoj wykorzystuje watek wyjaz- 
du, by pokazać korzenie, które wypuś- 
ciły taki pęd, jak Biekasow. Widz zaczy- 
na rozumieć, że chodzi tu o bohatera z 
awansu. Biekasow długo i mozolnie 
musiał wybijać się, walczyć o swoją po- 
zycję. Z miasteczka, z którego pocho- 
dzi, do Moskwy czy Leningradu jest 
bardzo daleko. Trzeba było jakoś tę 
drogę przebyć. Dia wrażiiwców rzecz 
trudna — za dużo zakrętów. A Bieka- 
sow potrafi. Teraz zresztą też potrafi — 
odejść bez słowa. Zostawić byłą żonę I 
dorastającą córkę z ich własnymi pro- 
blemami. On nikogo nie obarcza swoi- 
mi, to niby dlaczego miałby się przej- 
mować tym. że córce coś nie udał się 
narzeczony, a żona też nie bardzo umie 
sobie ułożyć nowe życie. 


Gdy wreszcie nasz bohater ocknie 
się z letargu, to jego zachowanie będzie 
mało przekonywające. Dlaczego reagu- 
je na bezmyślną przemoc? Czyżby u- 
ważań, że tak należy? Ech, to raczej nie- 
możliwe. Bardziej prawdopodobne jest, 
iż awantura w pociągu przeszkadzała w 
spokojnej podróży. 


Być może, nazbyt czarno widzę 
głównego protagonistę „Letargu”, ale 
Łonskoj — proponując w swoim filmie 
chłodną optykę, pokazując Biekasowa 
bez cienia akceptacji czy negacji - Spo- 
wodował, że nabrałem do całej sprawy 
daleko posuniętego dystansu. Ogłąda- 
jąc Biekasowa myślę jak on: co mnie to 
właściwie obchodzi? | właśnie w takim 
sposobie opowiadania, w niezaangażo- 
wanej narracji, w braku temperatury wi- 
dzę największy sukces tego filmu. Tak, 
sukces, bowiem sądzę, że „Letarg" jest 
jednym z najważniejszych radzieckich 
filmów, jakie ostatnio do nas dotarty. 
Dopiero wówczas, gdy widz, „złapie 
się" na tym, że reaguje podobnie jak 
facet na ekranie, jasne staje się prze- 
słanie tego filmu 





Do tego jeszcze „Letarg" nie jest ob- 
razem atrakcyjnym. Niewiele się tu 
dzieje, a gra Andrieja Miagkowa nie wy- 
wołuje emocji u widzów. Tyle tylko, że 
właśnie lo jest jedyny sposób na opo- 
wiedzenie historii Biekasowa. „Letarg" 
powinno oglądać się na zimno i Walerij 





Łonskoj nie zabiega o to, by widownia 
gryzła palce z nerwów. Nie znaczy to 
wcale, że film nudzi; gdyby jednak ko- 
goś znudził. to powinien wrócić do 
domu. nastawić magnetofon (ieśli. się 
dorobił — jak Biekasow) i posłuchać 0- 
klasków. Szmerek braw zrekompensuje 
brak wankiej akcji „Letargu”. 


W tej przewrotności ukryty jest głów- 
ny walor filmu. Nie chcecie — to nie 
oglądajcie. Tkwijcie w poczuciu samo- 
zadowolenia i w przekonaniu, że każdy 
wasz krok jest tym najwłaściwszym. A 
jeśli kiedyś przyjdzie wam ochota na 
wspomnienia z dzieciństwa, lo pamię- 
tajcie — nie warto wspominać. Bo jesz- 
cze mie daj Boże usłyszycie głosy daw- 
no zapomniane, niepotrzebne, wzru- 
szające. A za wzruszenia trzeba płacić. 
Lepiej więc nie słuchać symfonii w wy- 
konaniu niewidocznej orkiestry. 














1 pamiętajcie o najważniejszym — nie 
h siadać z przodu, nie wychyłać się. 


JACEK 
STRZEMŻALSKI 


Szczury 
i ludzie 
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Reżyseria: Grzegorz Królikiewicz. Wykonawcy: Leon Niemczyk, Janusz Krawczyk, 
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zać widz, by wytrwać w kinie 

do końca seansu. Gdyby takie 
minimum istniało, film „For 18" być 
może w ogóle nie wszedłby na ekrany. 
Z_Królikiewiczem kłopoty są nie od 
dziś. Jedni mówią — prawdziwy artysta, 
inni — pomyłeniec. Może jedni i drudzy 
mają rację. 

Ciemność i krzyk. Świat się wali. 
Dwaj zamknięci w celi więźniowie, o- 
szaleli z przerażenia, wbrew logice. 
wbrew wszelkim zasadom prawd 
dobieństwa, wbrew wszystkiemu — nie 
giną pod gruzami wysadzonej twierdzy. 
Pozostają żywi, lecz bez możliwości po- 
wrotu do Świała żywych. Są zasypa! 
na wieczność uwięzieni w podziem 
nych korytarzach. Taki jest punkt wyjś- 
Gia owego dramału człowieczeństwa 
zredukowanego już nie tylko do naj- 
prostszej, biologicznej walki o byt, ale 
przede wszystkim poddanego może 
najcięższej próbie — próbie braku na- 
dziej. 


Choć najpiarw nadzieja jeszcze ist- 
nisje. Stanowi motor gorliwej krzątani 
w poszukiwaniu wyjścia. Groza położe- 
nia dociera jednak do Świadomości 
więżniów nieubłaganie. ich reakcje są 
krańcowo odmienne. Młodszy, fizycznie 
słabszy, lecz psychicznie — mimo kryzy- 
sów — silniejszy, ma swój azył: modli- 
'wę. Starszy popada w szeł, polem 
odrętwienie, potem budzi się w nim ag- 
resja, którą w końcu skieruje przeciw 
sobie. Tak przynajmniej zrozumiałem 
scenę ze siudnią, ale absolutnej pew- 
ności mieć nie mogę. Film bowiem o- 
peruje językiem — powiedzmy — mocno 
utrudniającym jasne interpretacje. Gdy- 
by każdego z widzów zaraz po projekcji 
poprosić o prześledzenie loku fabuły, 
bez wątpienia byłyby niemałe trudności 
i niemałe rozbieżności relacji. Wiele 
scen pozostawia walpliwości, daje nie- 
jasny obraz wydarzeń, ledwie sugeruje 
kontekst i atmosferę. 


Przyzwyczaił nas do tego Królikie- 
wic, ale nie jestem pewien czy to do- 
brze. Przede wszystkim czy dia niego 
samego, dla jego dzięła konieczny jest 
ów mit abrakadabry. Że nie wiadomo o 
co chodzi? Nie szkodzi, ala za to jaka 
piękna, jaka przejmująca wizja! Tak jest 
w istocie. Obrazy komponowane przez 
reżysera i operatora Stefana Pindel- 
skiego często fascynują plastyczną u- 
rodą, szokującym zestawieniem detali, 
bardzo ciekawym światłem, czy też dy- 
namicznym „rwanym” montażem. Ka- 
mera w co drugim ujęciu w jednej trze- 
ciej zasłonięta jest jakimś rekwizytem 
zy elementem scenograf. W co 
czwartym ujęciu deformuje rzeczywis- 
tość zaskakującą perspektywą lub sze- 
rokokątnym obiektywem. Dźwięk, w 
tym także dialogi, dociera do widza naj- 
wyżej w dwóch trzecich i przecież nie 
jest to jedynie wina nędzy technicznej 
aparatury. Wszystko przemyślane, za- 
komponowane, wkalkulowane w efekt, 
To jakby luźna kompozycja pozorująca 
improwizację w twórczym uniesieniu. 

Nie da się uwolnić od wrażenia chao- 


Ołąd nie ustalono minimum 
gobrej woli, jaką winien wyka- 

















su, niekomunikatywności, powiedzmy — 
wet bełkotu. Ale nie ukrywam także, 
iż nadchodzi chwila. w której pogma- 
twany, podglądany przez  szparę 
mroczny Świat zaczyna. intrygować. 
wciągać, inieresować naprawdę. Może 
pokonana zostaje bariera przyzwycza- 
jeń. a może po prostu efekty formalne 
ustępują na bok wobec istoty poruszo- 
nych problemów. 

A problemy to niełatwe. Pozostały 
przy życiu więzień zdany jest już tylko 
na siłę wiasnego cierpienia i na towa- 
rzystwo szczurów. Jego towarzysz 
szczurów się bał, nienawidził ich i cd 
nich się odgradzał, a mimo tego został 
wydany na ich pastwę. On zaś szczura 











czyni posłańcem swej wolności, ze 
szczurami uczy się żyć. Osiem lat spę- 
dza w owym grobowcu, cierpienie po- 
zostaje dlań ostatnim i jedynym symp- 
tomem człowieczeństwa. Przez dozna- 
wany ból, strach, głód i samolność do- 
ciera do tajemnicy istoty bytu, do pełni 
człowieczeństwa. Odrzucł * bowiem 
ziemskie, ludzkie kategorie i przyzwy- 
czajenia, pozostał sam na sam z mate- 
ria, z wszechświatem, którego jest 
częścią, taką samą jak szczątki nieżyją- 
cego towarzysza, jak kamień, czy jak 
szczur. 

Tak zdają się twierdzić autorzy filmu, 
takie zdaje się wynikać z ich dzieła 
przesłanie. Sprowadza ono człowie- 
czeństwo już nie tylko do heroicznej 
egzystencji wbrew Światu. do osamot- 
nionego trwania w poczuciu znikomoś- 
Ci. ale wręcz do pełnej akceptacji swej 
bezsilności, wyrzeczenia się swych 
ludzkich spraw | przymiotów. Obce jest 
to zarówno materialistycznym koncep- 
ciom filozoficzno-socjologicznym, jak i 
personalistycznym poglądom Mounie- 
rai Maritaina. Człowieczeństwo realizu- 
jące się z dala od ludzi jest zaprzecze- 
niem myśli humanistycznej, jest zaprze- 
czeniem człowieczeństwa. Perspekty- 
wa szczura, którą żył więzień przez pra- 
wie trzy tysiące dni i nocy zdaje się 
przenikać całe jego jestestwo. Tak też 
chyba można interpretować końcowy 
okrzyk „Nie mordujcie szczurów!”, 
powtórzony w kilku językach, jak ogól. 












































noludzkie przesłanie. Szczur jako sym- 


bol człowieczeństwa świadomego swej 
nicości nie przemawia mi jakoś do 
wyobrażni, ale to już przecież moja 
sprawa. 

Zapewne chcąc swój egzystencjalny 
traktat uczynić bardziej zrozumiały! 
swój filozoliczny wywód uatrakcyjnić i 
zobrazować, wprowadził Królikiewicz 
migawkowe cytaty z filmów oświato- 
wych o pracy zasławki serca i naczyń 
krwionośnych. Rzeczywiście uatrakcy- 
nia to stronę wizualną, ale rozbija na- 
Strój całości, nadaje ton pewnej pro 
tensjonalności, taniego elekciarstwa. W 
ogóle im bliżej końca, tym film staje się 
mniej oryginalny, płyiszy, mimo pozo- 
rów filozoficznych konstatacji, Fascynu- 
ja już tylko obrazy o wielkiej sile eks- 
presji, jak choćby długowłosy starzec. 
wśród gromady szczurów, a potem ten- 
że starzec, nagi, wychodzący z otchłani 
swego piekia. 

Nie zgadzam się z tym filmem, może 
go nawel nie lubię, ale przyznać muszę 
przecież, że przeżyłem na nim kilka bar- 
dzo intensywnych wrażeń, czysto filmo- 
wych wzruszeń. Ma. Królikiewicz ten 
dziwny dar kreacji, który sprawia, że nie 
zgadzając się z nim, chce się go słu- 
chać. Pozostaje tyko ustalić owo 
wspomniane na wstępie minimum. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


utgarów jest czterokrotnie mniej 
niż nas, zatem najpopularniejsze 
polskie filmy powinno oglądać 
cztery miliony widzów — gdyby wsi 
czynnik popularności kina miał być 
chociaż zbliżony. 








„Złota rzeka”, reż. Iwanka Grybczawa 


Nie do wiary: co ósmy Bułgar na bułgarskim filmie. Nie na każdym oczywiście, są 
jednak tytuły, które w ciągu roku obejrzało ponad milion widzów! 


Fantomy bliskie 
rzeczywistości 


KORESPONDENCJA WŁASNA Z WARNY 


Arytmetyka porównawcza, rzecz jas- 
na, do niczego w tym przypadku nie 
prowadzi, może jedynie zilustrować 
przepaść dzielącą popularność rodzi- 
mych filmów w Polsce i w Bułgarii. Na- 
tychmiast powstaje pytanie: czy twór- 


czość bułgarskich artystów jest aż tak 
olśniewająca? | następne: czy program 
telewizji tak nieciekawy? A może nie 
dotarła do Sofi, Warny, Płowdiw techni- 
ka wideo? Otóż program telewizyjny 
jest co najmniej zbliżony, a rozpo- 
wszechnianie filmów techniką wideo 
bardziej rozbudowane niż nad Wisłą. 
Pozostaje zatem uwierzyć, że poziom I 
tematyka filmów bułgarskich same w 
sobie są tak bardzo atrakcyjne. Może, 
jednak z perspektywy tysiąca pięciuset 
kilometrów — że zatrzymam się tylko na 
akcencie geogralicznym — tego olśnie- 
nia nie widać. A dawka przecież była 
jak się patrzy — w ciągu siedmiu dni 
dwadzieścia jeden filmów. 

XVIII Festiwal Bulgarskich Fabular- 
nych Filmów w Warnie stworzył swoim 
uczestnikom wymarzone wręcz warunki 
pilnego oglądania wszystkiego, co uka- 
zywało się na ekranie. Stanowił o tym 
przede wszystkim termin imprezy: ko- 
niec listopada nawet w „ciepłych kra- 
jach” jest deszczowy i wietrzny, znie- 
chęczjący nie tylko do plażowania, lecz 
wręcz do spacerów. Tak więc pozosta 
wało kino. 


Wielkie oczekiwanie 


Z dużymi nadziejami, głównie gospo- 
darze, ale także bardziej zorientowani 
goście, oczekiwali ostatniego dnia fes- 
tiwalu. Miano wówczas pokazać po raz 
pierwszy dwuczęściowy kolos histo- 
tyczny „Borys I”. Podobno waśnie dla- 
tego, by umożliwić premierę filmu pod- 





Borys I", reż. Borialaw Szaralijew 














czas warneńskiej imprezy, opóźniano 
jej rozpoczęcie - obraz ciągle nie był 
gotowy. Blisko pięć godzin projekcji 
pracowicie udzierganego z niezliczo- 
nych szczegółów, detali i zdarzeń filmu 
utrzymało wielką salę widowiskową w 
komplecie do końca. Nie ma się czemu 
dziwić — Borys | jest dla Butgarów tym, 
kim dla nas Mieszko I, tyle, że żył ponad 
sto lat wcześniej. Przemiana polityczna 
na ziemi bułgarskiej pokazana została 
przez osobę władcy, który był ostatnim 
chanem Ptoto-Bułgarów oraz _pier- 
wszym Księciem Bułgarii. Część pier- 
wsza opowieści o dalekiej przeszłości 
nazywa się „Chrystianizacja” i cała po- 
święcona jest przyjęciu nowej wiary. 
Wielki polityczny przełom nie przyszedł 
tatwo, jednak zdolności dyplomatyczne 
Borysa, a także umiejęłność władania 
mieczem, doprowadziły w 864 roku do 
chrystianizacji nieokrojonych ziem but- 
garskich. Część druga to „Opowieść o 
literach", czyli o początku kultury ltera- 
ckiej starej Bułgarii. Uczniowie Cyryla i 
Metodego, brutalnie usunięci z teryło- 
num Moraw, przyjęci zostali przez Bory- 
sa — tak zaczęła się cywilizacja oparta 
na alfabecie słowiańsko-cyrylicznym. 
Dwuczęściowy film Borislawa Szara- 
ljewa jest jednym z licznych dzieł zrea- 
lizowanych dla uczczenia obchodzone- 
go od kilku już lat jubileuszu tysiąc 
trzechsetlecia państwa bułgarskiego. 
Innym, znanym u nas akcentem, był film 
„Chan Asparuch". „Borys I" zdobył 
Grand Prix warneńskiago festiwalu. 


1300 lat później 


Niezupełnie, bowiem przegląd filmów 
o współczesności Bułgarii zacząć trze- 
ba od tych, które opowiadają o czasach 
niedawnych co prawda, ale jednak mi- 
nionych — o okresie międzywojennym. 
Bylo takich obrazów kilka. Zatrzymać 
się warto nad znanym już u nas z poka- 
zu telewizyjnego „Hotelem Central". 
Sfilmowana przez Wesselina Branewa 
na podstawie noweli Konstantina Kon- 
stantinowa opowieść o Tince, pokojów- 
ce w małomiasteczkowym hoteliku, ma- 
rzącej 0 innym, piękniejszym świecie i 
przeżywającej w końcu wielkie rozcza- 
rowanie, zasługuje na uwagę głównie 
poprzez interesujące tło historyczne lat 
trzydziestych: zmieniające się z miesią- 
cana miesiąc rządy partyjne, walki frak- 
cyjne. niezliczoną ilość premierów i mi- 
nistrów. Jest to jednak mało czytelne 
dla odbiorcy nie znającego szczegóło- 
wo tamtych czasów, zatem na emocjo- 
nalny i racjonalny odbiór film może li- 
czyć jedynie wśród własnych widzów. 
Nieco inaczej przedstawia się spra: 
wa z filmem Nikolaja Wolewa „Jedno- 
dniowy król”. To z kolei opowieść © 
biednym chłopie, który nie marząc o 
tym wcale, siaje się nagle zamożnym 
człowiekiem i spędza jeden dzień i jed- 
ną noc w luksusowym hotelu. w otocze- 
niu najdroższych prostytutek. A wszyst- 
ko za sprawą pary zręcznych wydrwi- 
groszów, obiecujących za niemałe pie- 
jze wyjazd do Ameryki. Ten dość 
marginesowo potraktowany w filmie 
wątek wydaje się najbardziej interesu- 
jący. ponieważ mocno zbliza bałkań- 
skiego nędzarza do polskiego biedaka 
z przysłowiowej głodnej Galicji, także 
za wszelką cenę „chcącego do Hame- 
Szkoda, że realizatorzy prześlizg- 
nęli się jedynie nad zagadnieniami spo- 
łecznymi, traktując fabulę tylko jako 
pretekst do dania możności „wygrania 
się” najpopułarniejszemu bodaj komi- 
kowi bułgarskiego filmu, teatru i telewiz- 

















ji — Todorowi Kolewow.. Film został 
przez to spłaszczony i sprowadzony do 
kilkunastu powtarzających się gagów. 
„Ale cóż, nie był robiony z myślą o za- 
granicznych sprawozdawcach, lecz o 
własnej publiczności, a salwy śmiechu 
na widowni świadczyły, że się jej podo- 
bał. Ten sam Todor Kolew wystąpił w 
telewizyjnym _ filmie „Niebezpieczny 
| urok”, dowodząc, iż zasługuje całkowi- 
| cie na zaszczytne miejsce w czołówce 

bułgarskich komików. Stworzył kreację 
hochsztaplera, farmazona o złotym ser- 
cu. Komedyjka nie byłaby w ogóle war- 
ta wzmianki gdyby nie wszechobec- 
ność w niej Kolewa. 


Wojna 
białych ludzi 


Nagrodę specjalną jury, a więc drugą 
w hierarchii ważności, otrzymał film „O- 
calenie" absolwenta łódzkiej szkoły 
Borislawa Punczewa. To. rzeczywiście 
interesujący obraz, oparty na wydarze- 
niach autentycznych rozgrywających 
się w ostalnich dniach wojny w małym 
miasteczku o Ohridzie. Wycofując się 
oddział Wehrmachtu eskortuje grupę 
bułgarskich jeńców-zakładników. Jeń- 
com udaje się uciec i schronić w pobli- 
skim miasteczku. Dramat zaczyna się w 
momencie uwięzienia przez komendan- 
ta wojennego miasteczka (gra go Jan 
Nowicki) grupy mieszkańców w charak- 
terze zakładników. Jeśli jeńcy nie zo- 
staną wydani — zakładnicy zginą, a mia- 
sło zostanie zrównane z ziemią. Tra- 
giczny dylemat — ocalić miasto i siebie, 
czy wydać współbraci w ręce Niemców. 
Tymczasem komendant zmienia roz- 
kaz: mieszkańcy mają złożyć kontrybu- 
Gję w postaci 10 kilogramów złota. 
Okup został złożony, miasto uratowane. 
Dość wąjła i banalna tabuła nie oddaje 
rzeczywistego dramatyzmu zarejestro- 
wanej na taśmie histori. Niebagatelną 
rolę odegrali w niej.. Polacy. Jan 
Nowicki w roli niemieckiego komen- 
danta garnizonu tworzy typ oficera 
Wehrmachtu dotąd niespotykany, mniej 
w nim pruskiego drylu, więcej ciepła i 
zrozumienia dla innych. Natomiast Mi- 
chat Bajor jako dowódca wycofującego 
się oddziału stanowi kwintesencję u- 
mundurowanego _ prusactwa. Alicja 
Jachiewicz — tłumaczka komendanta — 
swoją postawą także odgrywa pewną 
rolę w uratowaniu miasta. Nowicki zo- 
stał za rolę w „Ocaleniu" nagrodzony. 
Także u schyłku wojennych dni, ra- 
czej nocy. rozgrywa się dramat grupy 
muzyków występujących w sofijskim 
klubie „Titanic”. Scenarzysta Margit 
Minkow wymyślił sobie zaiste prze- 
dziwną sytuację: w zaciemnionej, wy- 
martej Soli, żyjącej w ciągłym "strachu 
przed kolejnym bombardowaniem (kto, 
i po co bombardował Sofię w ostatnich 
chwilach wojny?). jedynym miejscem. 
gdzie tli się iskierka normalnego życia. 
jest nocny klub. Ale itam dociera okru- 
cieństwo faszyzmu, najpierw pod po- 
stacią gościa — nazistowskiego proku- 
retora, połom jego zabójcy, w końcu 
wreszcie policji i okrutnego śledztwa. 
„Dziewczyna i jej męska kompania” |- 
wana Dobczewa to film mający pewne 
zalążki dramatu, wręcz tragedii, niestety 
udrapowany został _ pretensjonalnie, 
nieprawdopodobnie, nieporadnie. 


Tuż po wojnie 


9 września 1944 roku Buigaria zmie- 
niła front. Rozpoczęła się rewolucja so- 

















cjalistyczna. Gruntowne przewarościo- 
wania polityczne, zmiana systemu spo- 
łecznego i stosunków gospodarczych 
pochłonęły i tam wiele ofiar. Prawdziwe 
rewolucje nigdy nie bywają bezkrwawe. 
Dramatyczny czas przełomu doczekał 
się już wielu interpretacji w sztuce — 
również w filmie. 


Siergiej Giaurow raz jeszcze podjął 
tę tematykę w paradokumentalnym fil- 
mie „Krew, która musiała zostać przela- 
na”, opowiadającym © przyczynach 
śmierci młodego milicjanta, wykonują- 
cego tajną misję i zamordowanego w 
wysoce niejasnych _okolicznościch. 
Podziemna organizacja terrorystyczna, 
złożona z byłych carskich oficerów, o- 
skarżyła nowa władze o. dokonanie 
kapturowego morderstwa we własnych 
szeregach, mającego w konsekwencji 
być podstawą do prowokacji politycz- 
nej ułatwiającej rozprawę z opozycją. 
Milicja za wszelką cenę stara się dojść 
prawdy. W wyniku intensywnego i dra- 
małycznego śledztwa propagandowa 
wymowa śmierci Zachara obróciła się 
przeciwko pomówieniom kolportowa: 
nym przez wywrotowe organizacje. Mii 
cja wyszła z tragicznego zdarzenia o- 
czyszczona moralnie i wzmocniona or- 
ganizacyjnie. Trudno nie zauważyć, iż 
jest to wielokrotnie powielany schemat 
filmu sensacyjno-politycznego, jeśli 
jednak widzowie niezmiennie lubią ten 
gatunek, nie można dziwić się kinema- 
tografiom, że wciąż do niego wracają. 


Czterdzieści lat 
później 


Ostatnia grupa pokazywanych w ra- 
mach festiwalu filmów dotyczyła tema- 
tów współczesnych. Za najciekawsze 
uznać trzeba, zreszią śladem werdyktu 
jury, „Czas pytań” Christo Christowa i 
wchodzącą wkrótce na polskie ekrany 
„Złołą rzekę” Iwanki Grybczewej. 


Bohater „Czasu pytań” — w rzeczy- 
wistości popularnego w Bułgarii pro- 
gramu telewizyjnego — jest człowiekiem 
wybitnym, znanym i popularnym. W 
czasie wojny byt aktywnym bojowni- 
kiem antylaszysłowskim, dziś jest zna- 
komitym aktorem. W apogeum pracy 
twórczej przychodzi świadomość nieu- 
leczalnej, śmiertelnej choroby. Odma- 
wia zejścia ze sceny, odmawia zam- 
knięcia w szpilalu, by w spokoju doko- 
nać życia. Pracuje do końca, w pracy 
widzi jedyną ucieczkę przed chorobą, 
jedyną szansę zachowania własnej 
wartości, Heroiczna walka o godność 
nie została na ekranie rozstrzygnięta — 
w ostatniej scenie filmu porażony kolej- 
nym atakiem choroby aktor, leżąc w 
ciasnym wnętrzu karetki pogotowia, u- 
nosi się jeszcze i z siłą wypowiada os- 
tatnie słowo: żyję. Egzystencjalna wy- 
mowa filmu bliska jest obrazom Krzy- 
sztofa Zanussiego, szczególnie filmowi 
„Spirala”. „Czas pytań” pozostaje naj- 
dojrzalszym _ dziełem współczesnym 
warneńskiego festiwalu. 


Najciekawszym _ natomiast filmem, 
pełnym zdarzeń, zróżnicowanych cha- 
rakierów ludzkich, a także pełnym cie- 
pła był — w moim odczuciu — film Iwanki 
Grybczewej „Złota rzeka”. Dzieło Gryb- 
czewej — odznaczone jedną z trzech 
Nagród Głównych festiwalu — przypo- 
mina w klimacie, w temperaturze opo- 
wiadania, najlepsze wzory kina amery- 
kańskiego, z „Zachłannym miastem” 
Hustona i „Sirachem na _ wróbie" 
Schatzberga. 




















W maleńkim miasteczku. gdzieś w 
Bułgarii, zetknęły się dwa Światy — ten 
stary, rustykalny, dla niektórych wręcz 
romantyczny i nowy,  znamionujący 
przyszłość, związany z rozbudowują- 
cym się przemysłem i napływem ludzi 
nowej, nie znanej tam dotąd klasy — ro- 
botników. Zetknięcie dwu światów, sta- 
rego i nowego, trąci łatwizną i schema- 
tyzmem. Otóż wcale tak nie jest. Film 
Grybczewej uniknął tych niebezpie- 
czeństw. jest bezpretensjonalną opo- 
wieścią o losach indywidualnych i zbio- 
rowych ludzi nowych czasów. Może 
zdecydowało o tym świetne aktorstwo 
— szczególnie rola Petyra Słabakowa, 
głównego bohatera „Złotej rzeki" — 
może prosta fabuła zawarta w scenariu- 
szu Gsorgija Bogdanowa, może wresz- 





„Hotel »Centraiw", reż. Wesselin Branew 


cie to, że reżyserka Iwanka Grybczewa 
po prostu swych bohaterów lubi. 


Byłby to wyczyn nie lada, by w ciągu 
kilku dni, w. dwudziestu filmach, za- 
wrzeć przegląd historii kraju liczącego 
sobie trzynaście wieków państwowoś- 
ci. Czy to się mogło udać? Nie, oczy- 
wiście — nie, takie zamierzenie byłoby 
całkowicie nierealne. Pokazano jedynie 
maleńki wycinek życia Bułgarii i naro- 
du; ten mianowicie, który najbardziej in- 
teresuje jedno tylko, niewielkie środo- 
wisko twórcze — ludzi przetwarzających 
rzeczywistość w fantomatyczny obraz 
na celuloidowej taśmie. 


KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 








Claudia 
Cardinale 


Sty! orientalny? Claudia Cardinale pochodzi przecież z Tunezji, a jej rodak, 
Loris Azzaro projektuje stroje, których krój i barwy wzięte są z tunezyjskiego 
folkloru. Aktorka występuje obecnie we francuskim filmie Nadine Trinfignant 
„Przyszło lato" u boku Philippe Noireta. 
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Tergui Campbell Fot. Films on Screen 


Złota foka 


Wyspy Aleufty na wschód od Alaski mają suro- 
wy klimat i niewielu mieszkańców. W książce lu- 
straljskiego pisarza Jamesa Vance Marshalla 
„Rzeka wypływająca z raju” są scenerią opowieś- 
<i o lagondarmej ztotej foco. Jest to |adna z tych. 
wraczych książek dla czytelnika w każdym wieku, 
w której przygody, opisy niezwykłych wydarzeń i 
równie. niszwykdej przyrody tworzą. harmonijną 
całość i ż proszą o stmowanie, Tego zdenia byt 
w każdym razie Samual Goldwynunior, syn 
słynnego w latach dwudziestych | trzydziestych 
producenta, twórcy imperum Metro Goldwyn 
Mayer. Dziś MGM nadal istnieja jako firma, ale 
Golówyn-junior (57 lat] działa jako niezależny 


Joseliani 
z krainy 
Prometeusza 


Po festiwalu weneckim Otar Jossiiani przy- 
wiózt teśmę swego Irancuskiego filmu „Ulu- 
bieńcy księżyca" do Moskwy. Zdaniem kryty- 
ków jest to spojrzenie w stylu Renć Claira, iro- 





PAIMA 00000 


przedsiębiorca i dystrybutor. „Nazwisko ojca — 
mówi — otwiera przede mną wiele drzwi, do któ- 
1ych normalnie nie mógrbym zapukać, ale na tym 
koniec. Liczy się gotowy film” 

Do realizacji „Złotej foki" zatrudniony zostai 
Frank Zuniga, doświadczony reżyser wytwórni 
disneyowskiej, specjalista od pracy w plenerze. 
Po długich poszukiwaniach znaleziono wykonaw- 
©ę głównej rol — 11-letniego Torąuila Campbella, 
syna brytyjskiego aktora Douglasa Campbella. 
Byt pełen entuzjazmu, ate niezbyt lubit zimną 
wodp. Foki gryzą i szczypią, musiał więc dwa 
1ygodnie oswajać się z tymi zwierzglami. Nie miał 
dublera. W połowie paździemika u wybrzeży A- 
łeutów woda była rzeczywiście bardzo zimna, a 
foki szybko się nudzą. Scena podwodnego bale- 
1u chropca I „złej foki" wymagała wielu dni pra- 
© pod okiem doświadczonego trenera. 

Rezultat jest Jednak znakomity. Krytyka ocenia. 
film jako klasyczną pozycję repertuaru „rodzinne- 
go", która długo pozostanie na ekranach. Dla 
mnie była to od początku opowieść moralistycz- 
ne, tak ją odczytywałem — mówi producent. — 
Uczy. konioczności rezygnacji z mniejszych ma. 
rzeń dla wielkiego celu. Jest opowieścią O miloś- 
cii przywiązaniu. Uważam, że widownia potrzebu- 
ie dziś frmu, który by przynosił pewne pozytywne 
wartości, dawał moralne wsparcie. Legenda po. 
wiada, że niegdyś u wybrzeży Aleutów żyła złota 
łoka, która była duchem opiekuńczym dła ludzi 
Pewnego dnia, kiedy uzna, że człowiek potrzebu- 
ejej pomocy, powrócii pozostanie — jako symbol 
nowej epoki. 

Tak właśnie dzieje się w flmio. W czasie burzy 
pojawia się cudowne, złote zwierzę i zaprzyjaźnia 
z małym synem rybaka. To właśnie stanie się 
przyktadem dla mieszkańców wysp, którzy zna- 
leżli się na krawędzi ekologicznej katastrofy. An- 
glelska krytyka przyrównuje lm do pamiętnego 
„Roczniaka” i zapowiada odrodzenie kina ukazu- 
jacego współżycie człowieka z przyrodą, 





belle epoque. Z gruzińskim reżyserem rozma- 
wia „Le Nouvel Observateu! 





© A więc to życie wo Franc zalnspirowsto 
pana do tej fiipiki przeciwko konsumpcji? 

— Przygołowywałem swój film w Tbilisi, w 
Gnuzj, nie we Francji. Styl życia, jaki w nim uka- 
zuję. nie ma charakteru szczególnie francuskiego 
czy zachodniego, rozpowszechnia się na całej 
naszej planecie. Chodzi mi o tendencję do wyob- 
cowania i do zapełniania moralnej pustki groma- 
dzeniem rzeczy. Tragiczne _ nieporozumienie: 
przybywamy na świal/nadzy i nadzy go opu- 
szczamy. Dlaczego jednak Francja? Przyjecha: 
łem tu jako turysta w roku 1874. W roku 1979 
poznałem Renć Ciara i Louisa Daquina. Środo- 
wisko twórcze wa Francji wydażo mi się szczegól- 


Fot. La Nouvel Observatsur 





Fakty 


Śmierć Pierre Kasta na atak serca przerwała pra- 
ę nad realizowanym przez francuskiego reżyse- 
ra w Rzymie telewizyjnym filmem „Czerwona tra- 
wa” według prozy Borisa Viana. Główną roto w 
1ym filmie grał Jean-Pierre Lóaud, aktor-fetysz | 
Sobowtór Frangois Truffauta. Śmierć obu tych re- 
żysarów w tym samym dniu mogłaby — zdaniem 
Michela Mardora z „Le Nouvel Obsenateur" — 
Świadczyć o niezwykle zbieżności losu. Obaj 
zresztą. 52-letni Trufiaut i S3-etni Kast związani 
byli przed trzydziestu laty z miesięcznikiem „Ca- 
hiers du Ginema". Kast zarzucał jednak Trufauto- 
wi zbytnią powściągliwość. Starszy od swojego 
redakcyjnego kolegi o 11 lat, uczestniczył w ru- 
chu oporu, był sekretarzem Stowarzyszenia Ko- 
munistycznych Studentów, Francji i nie rozumiał 
„apolityczności” przyszłych gwiazdorów „nowej 
fair. Do reżysani prowadziła go droga poprzez 
asysteniurę u. Renoira, Grmilona, Rene CIó- 
menta i amerykańskiego reżysera Presłona Stur- 
gesa. Kast debiutował jako fabularzysta w roku 
1858" „Pięknym wiekiem”, filmem złożonym 2 
rzec nowal. mówiących © niepewności w miłoś- 
«a i libertyńskich podstępach. Chciał być w kinie 
kimś w rodzaju Rogera Vaillanda (adaplował zre- 
szłą jego znaną powieść „Dziwna zabawa”). DO 
iego nalepszych filmów należą „Martwy sezon 
miłości" i „Słońce w Iwarz”. Ale wielka inieligen- 
cja Kasta, jego nonkonformistyczna kultura lite- 
rcka nie przysparzały mu masowej widowni. 
chciał, aby w bohaterze jęgo „Stońca w twarz" — 
twórcy, który u schyłku życia zdaje sobie sprawę 
2 daremności i znikomości twórczych wySików, 
rozpoznawano jego samego. Wiedział, że należy 
do tej kategori ulalentowanych ludzi, o klórych 

że poszli niewłaściwą drogą. 
? - pyta Mardore. Pisał. Po- 
wieści o Tyberiuszu, o kardynale de Baris. Ale 
uwietbiał kino. I robi to kino. 


* 


Klaus Maria Brandauer („Mefisto") wystąpi w fil. 
mio Sydneya Pollacka „Out of Afica". Panerami 
Brandauera będą Meryl Streep i Robert Red- 
tora. 















Fot. U 


Nouvel Cbgervateur 


tar Jozeileni 


nie otwarte. Dano mi także możliwości tochnicz- 
ne, aby zrealizować film w sposób nie lak bardzo 
kenwencjonalny: bez scenariusza, bez labul, 
bez gwiazd. 

©. A jednak odczytujo się z pana fimu kryty- 
kę społeczeństwa francuskiego. 

— W Gruzji Cenimy trancuską gościnność, U- 
ważamy, że jest to kraj rycerzy w stylu d'Artagna- 
na. znawców wina, poetów. Ja jednak odkrylem 
kraj, w którym te cechy zanikają i w którym sporo 
jest bulonady. 

©. Co panu dsto podstawę dla takiego 03ą- 
du? 

— Z naszego punktu widzenia Europa zrodziła 
się późno. Proszę wziąć przykład Gruzji: istnieje 
od zawsze. To kraj Medej i Prometeusza, mówimy 
wciąż ih językiem, czytujemy te same teksty. co 
czlerysta lat przed Chrystusem. Pozostały 1 
same kryieria moralne. A jednak wyczuwam, że i 
w Gruzji zaczyna się nowa mentalność, mental- 
ność posiadania. To właśnie stao się źródłem 
"mego filmu. Myślę już o następnym. Nakręcę go 
u słobio, w Tliei 








Kartka z Hollywood 


Fot. Warner Bro. 


Prince znaczy książę 


Nazywa się Roger Prince Nelson, ale z 2- 
strady znany jest jako Prince. Uchodzi za naj- 
poważniejszego konkurenta Michaela Jack- 
sona, są zresztą znawcy rocka, którzy twier 
Gzą, ze jego muzyka jest zjawiskiem znacznie 
bardziej rewolucyjnym. Pochodzi z Minnea- 
polis z mieszanego matżeństwa włosko-mu- 
rzyńskiego, ma dziś 25 lat i właśnie wystąpił 
w filmie „Purpurowy deszcz” (Purple Rain). 
Na oktanie pojawia się jako czamoskóry 
dandys, als publiczność zna go z bardziej 
sksirawaganckich kostiumów. w. stylu tak 
modnym dziś wśród piosenkarzy rocka, który 
polega na zacieraniu różnie płci. Jego pio- 
senka „When Doves Cry" była na czele listy 
przebojów pod koniec ubiegłego roku, ale 
Sukcesy zaczęty się wcześniej. Sukcesy kan- 
trowersyjne, ponieważ piosenki, które śpi 
wa, szokują lakże słownictwem. Porównuje 
Się go do Jimmy Hendrixa: podobnie jak on, 
Prince obala dziś wszelkie stereotypy. Album 
„Diny Mind" (Brudne myśli) był przebojem 
toku 1980, podobnie jak. apokaliptyczny 
909", w którym głosi katechizm „łańca-mu- 
Zykiseksu-romantyzmu”. Już w wieku 12 lat 
gral na dwudziestu instrumentach, w pięć lat 
później próbował podbić Nowy Jork, ale od- 
rzucił kontrakty firm płytowych. Zgodzi się 
dopiero na umowę z Warner Bros Records 
gwarantującą mu pełną kontrolę | swobodę 
antystyczną. Pierwsza płyta, na której śpiewał 
i sam grał na wszystkich instrumentach stała 
się „płyłą platynową”, sprzedana w niemal 10 
miionach egzamolarzy. Mówi © Sobie, że 
chce „prowokować i ekscyiować na każdym 
polu”. Tak odbierane są jego koncerty — coś 
z magnetyzmu tej. niezwykłej osobowości 
przedostało się także na ekran. 

Film zrealizował Albert Magnoli który za 
swoją studencką publikację „Jazz” zdobył 
kilkanaście nagród i lrzymeł możliwość rea- 
lacji krótkometrażówki o tym temacie dla 
serii „The Encyciopaedia Britannica". Histo- 














ria „Purpurowego deszczu” rozpoczęła się 
przed trzema laty. Producent Jos Rufalo 
mówi: Zdawaliśmy sobie Sprawę z mażliwoś- 
l kranowych Prince'a, ale chodzio namo 
odpowiedni materiał. Prince odrzucał wiele 
ról, sam natomiast pracował nad scenariu- 
szem: mit przy sobie zawsz noles, w któ- 
"ym zapisywał pomysły i wrażenia. To był 
materia wart rozbudowania. 

Z pozoru nie ma w filmie nic nowego. Wya- 
lienowany gwiazdor rocka, piękna, lajemi- 
cza dziewczyna. którą traci i zdobywa na 
nowo, rywalizacja z innym zespołem, na koń- 
"w tnumtainy koncor. Publiczność byfa już w 
tym świecie — pisze recenzent Newsweeku” 
- ale nie w tym iowarzysiwie i nie z laką 
rmuzyką Jest jeszcze autobiografia. Na ekra- 
nie Prince nosi imię Kid, Chłopak. I nie pró- 
buje ukrywać swoich wad, ogoizmu, histori. 
tyranizowania otoczenia. A kiedy na molocy- 
Klu wraca do domu, gwiazdor zarnienia się w 
gnębionego _ przez skłóconych rodziców 
Gzieciaka. Awantury domowe są gwałtowne i 
kończą się. rękoczynami. Brulalność ojca 
przenosi się na syna, naznacza jego Stosu- 
nek do dziewczyny, którą kocha, ale która 
chce się przyłączyć do zespołu rywali Dziew- 
czynę gra słynna piosenkarka Apolonia Ko- 
tera z zespołu Apolonia 6, rywalem Prnce'a 
jest znakomity aktorsko Moris Day z grupy 
"me Time. 


Najważniejsza jest jednak muzyka. W naj. 
wyższym stopniu ekscytująca, nerwowa. dy- 
namiczna. Owszem, Pnnce jast eklektykiem — 
korzysia z tego, co najlepsze u poprzedni- 
ków — Jonna Lennona, Hendrxa, Smokey 
Robinsona, Jamesa Browna. Ale wszystko 
przefitrowane zostaje przez. niepowtarzalną 
osobowość wykonawcy, którego imię — Prin- 
08 znaczy dziś naprawdę Książę. 





LBLA 
SORELL 


Fot. LEkpress 
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Śmierć jest ufubioną heroiną filmowych łabut 





Publikujemy fragment pracy Marii 


i 'ornatowskiej „Eros i film". Książka ukaże się 
wkrótce nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej w Łodzi. 





Eros i Ianatos 


„Perwersja! Ależ miłość jest cała na 
wskroś przewrotna, bo nie może być 
niczym innym jak perwersją”. 


"Tomasz Menn, „Wyznania hochsztapiera Folkza 
Krala" 


nieniem i trochę po czasie. Bo to już w krajach 
rozwiniętych krzewi się Ruch Czystości, a u- 
czeni mężowie czytają z rozmaitych znaków na. 
ziemi i niebie, że rola seksu w życiu ludzkim raczej 
maleje niż wzrasta. Zaciera się połaryzacja płciowa. 
Mężczyźni niewieścieją, kobiety się maskulinizują. czy 
— używając swojskiej terminologii — chłopieją. Pragną 
mieć prawo do „samodzielności, aktywności, energii”, 
prawo do sukcósu w sferze zawodowej i społecznej, 
natomiast mężczyźni domagają się prawa do rozwija- 
nia w sobie. „wrażliwości, czułości, tkliwej opiekuń- 
czości". Nie wszyscy wszakże, bo niektórzy wolą po- 
zostać superm= + —i i realizować się w działaniu. 
Mniejszości seksuaine również żądają praw i okazuje 
się. że jest ich więcej niż się dotychczas wydawało. 
Głośna para seksuologów amerykańskich: Virginia 
Johnson i Wiliam Masters twierdzi, że cywiizowane- 
mu Świalu grozi w najbliższej perspektywie dominacja 
homoseksualizmu męskiego i kobiecego. Między 0- 
bisma piciami narasta coraz większa wrogość. 


Rewolucja seksualna! Znawcy: socjologowie, psy- 
chologowie, seksuolodzy sceptycznie oceniają jej 
znaczenie. Rozszalała się głównie w mass-mediach iw 
jezyku. Zaczęto mówić głośno, otwarcie i wyraźnie o 
tym, o czym dotychczas mówiono cicho, wstydliwie i 
eufemistycznie. Pisarz skandalizujący, Vladimir Nabo- 
kov, stwierdzi: „wydaje mi się, że obyczaje seksualne 
w krajach cywilizowanych są takie same i że zmienił 
się jedynie sposób ich przedstawiania”. W magazy 
nach ilustrowanych, w literaturze, w kinie. Swoboda 
ekspresji raczej skomplikowała niż uprościła sprawy. 
Kiedy zniknęły, przynajmniej w znacznej mierze, ze- 
wnętrzne ograniczenia, seks ukazał całą swoją drama- 
tyczność. Zahamowania i stłumienia tkwiące głęboko 


D otańa i do nas fała seksu. Jak zwykle z opóź- 











14 





we wnętrzu człowieka niełatwo pozwalają się wyko- 
rzenić. Świadomość pewnych spraw czyni je bardziej 
bolesnymi. Seksuolog włoski, Luigi De Marchi, uważa, 
że „żyjemy w epoce perwersji, systematycznego wy- 
paczania naturalnej seksualności, epoce, w której ży- 
wolny Eros zalruty został destrukcją i autodestrukcją”. 
Amerykańscy psychologowie utrzymują. że wolność 
seksualna jest czymś znacznie trudniejszym do reali- 


Niepokoje jawne i skryte „Pieniądz” Roberta Breszona 







Carmen" Francesco Rosiego 


zacji, niż inne rodzaje wolności. Tylko nieliczni potratią 
być naprawdę wolni w tej materii. Rozluźnienie miesz- 
czańskiego konwenansu, liberalizacja obyczaju nie 
naruszyły zbył mocno utrwalonego przez wieki irracjo- 
nalnego przekonania, że seks jest zły i należy dlań 
szukać usprawiedliwień i uzasadnień, akceptować ok- 
reślone formy, a odrzucać inne. 

Kultura — twierdził Zygmunt Freud — jest wytworem 
sublimacji instynktu, Tłumiąc swoje pożądania czło- 
wiek buduje społeczny tad i tworzy. Uniesienie zmy- 
słów zagraża zatem ustalonemu porządkowi. Tristan, 
zaślepiony miłością do Izoldy. musi sprzeniewierzyć 
się swojemy władcy, królowi Markowi. Namiętność 
niesie afirmację skrajnego indywidualizmu. Stwarza 
świat na miarę dwojga ludzi. „Dworzec dla dwojga” — 
tytut pięknego filmu Eldara Riazanowa brzmi symbo- 
licznie. Społeczeństwo tego nie lubi. 


jamiętność kryje w sobie olbrzymie iły, które 
służą jedynie jej dobru. „Na skrzydłach miłości 
lekko, bezpiecznie mur len przesadziiem — 
mówi szekspirowski Romeo — bo miłość nie 
zna żadnych tam i granic, a co potrafi, na to się i 
waży”. 

Cele praktyczne obce są miłości. | dlatego życie 
bronić się musi przed gwałtownością emocji, Namięt- 
ność wyzwala nisznane, mroczne strony ludzkiej du- 
szy. Ociera się o stany patologiczne, o zbrodnię i 
śmierć. Bywa pieśnią radosnego upojenia, ale i krzy- 
kiem rozpaczy. Żyje na granicy świętości i piekła. Lu- 
buje się w ekstremalnych doznaniach. Jest aspołecz- 
na. 


Lek przed namiętnością, przed wszystkimi konsek- 
wancjami, jakie ona za sobą pociąga, tkwi w każdym. 
człowieku. podobnie jak nieokreślone, niepokojące 
pragnienie wyzwania losu, wzniesienia się ponad jało- 
wą codzienność, ponad monotonię uciekających dni. 
Kto raz, przynajmniej w marzeniu, nie skoczył w prze- 
paść szaleństwa, ten nigdy nie pozna, czym jest sło- 
dycz istnienia. doświadczenie pełni. Kino balansuje 
nisustannie na dialektycznej linie lęku i pragnienia, 
Stłumień i tęsknoty. Przeżywa za swoich siedzących 
bezpiecznie w totelach widzów ryzykowne wzloty i 
upadki. Oczyszcza i uwalnia. Wielki psychoterapeuta 
za tanie pieniądze. Dostępny dla wszystkich. Liczo- 
nych i ubogich duchem. Źwierciadło przechadzające 
się po ulicach wielkich metropolii i małych miasie- 
czek, odbijające nasze niepokoje jawne i skryte. 

Kino opowiada o miłości — bo taka jest jego natura, 
społeczna rola i tego oczekuje publiczność. Ale opo- 
wiada w sposób ambiwaleniny — wierny sługa tych, 
którzy tożą pieniądze na produkcję i tych, którzy kupu- 
ją bilety. Czasami — rzadko — rozbrzmiewa w kinie 
prawdziwy głos niezależnych, a bywa, i zbuntowanych 
autorów. 

Filmowy obraz miłości i erotyzmu mieni się barwami 
eastmancoloru, a — z drugiej strony — na rozmaite spo- 
soby kino nieustannie podaje w wątpliwość wartość 
miłosnych uniesień. Maluje ich iluzoryczność i ni 
trwałość, ich destrukcyjną naturę, ostateczne zwycięs- 




















two Tanalosa. Kino odsłania, bardzo pokrętnie zra- 
sztą, najczęściej nieświadomie i mimo woli, przeci- 
wieństwa istniejące w łonie kuliury. przeciwieństwa 
spolęgowane jeszcze przemianami życia i obyczaju. 
Weźmy wielce drażliwą i dwuznaczną kwestię, a mia- 
nowicie: stosunek do kobiecości. Ruch feministyczny 
— cokolwiek by się nie myślało o jego karykaturalnych 
wielekroć przejawach — stanowi jedno z najistotniej- 
szych i najbardziej brzemiennych w skutki wydarzeń 
drugiej połowy dwudziestego wieku. 


sytuacji społeczno-psychicznej kobiet na- 
stąpiły radykalne zmiany, zwłaszcza po 

słynnym roku 1968, roku europejskiej i a- 
merykańskiej kontestacji. Rodzi się nowa 
świadomość. Women's Lib wszczęło proces weryfiko- 
wania z punkiu widzenia kobiety całej historii i kultury. 
„Kobiety nie mają pojęcia jak mężczyźni je nienawi- 
dzą” — orzekła sztandarowa feministka, dr Germaine 
Greer. A wtórował jej sam Erich Fromm: „Specyficzny 
lęk mężczyzny 10 lęk przed porażką; cała jego aktyw- 
ność seksualna ma zawsze formę testu, egzaminu. 
Otóż jednym z rezultatów tej niepewnej pozycji wobec 
kobiely i obawy przed śmiesznością jest nienawiść. 
Nienawiść ta pcna mężczyznę do bronienia się, zapa” 
nowania nad kobietą, sprawienia, aby czuła się słaba i 
gorsza”. Ta nienawiść, lęk przed kobietą — przenika 
Fabuły, sytuacje, relacje między postaciami, styl 
obrazowania. Działa sugestywnie na podświadomość. 
Kino jest par excellence mizoginiczne. Tworząc mito- 
logię gwiazd tylko pozornie ubóstwiało kobiecość, 
wyniosło ją na piedestał. W istocie najchętniej poka” 
zuje zniewolenie i uprzedmiotowienie kobiety, to tra- 
dycyjne i to nowoczesne. Jak wrażliwy sejsmograt 
Aa notuje wstrząsy i napięcia wywołane przez walkę 

ci 

Z drugiej strony, jak zauważył jungista Christian 
Tauber, notabene w eseju poświęconym twórczości 
Federico Felliniego: „problemem obecnej epoki bywa 
nadmierne przywiązanie zniewieściałego mężczyzny 
do silnej indywidualności kobiecej". co prowadzi w 
konsekwencji „do homoseksualizmu, lub kompleksu 
Don Juana, a czasami do impotencji”. Tą silną indywi- 
dualnością kobiecą może być matka lub jej substy- 
tut. 

Mizoginizm kina interesuje mnie nie z punktu wi- 
dzenia haseł ruchu feministycznego. Pozwala po pro- 
stu lepiej zrozumieć pewne mechanizmy życia ero- 
tyczno-uczuciowego i ich ekranowy obraz. Jako że 
kobieta zarówno w porządku natury jak i w porządku 
symbolicznym personifikuje cielesność — mizoginizm 
stanowi w gruncie rzeczy dodatkowy argument prze- 
ciwko ciału, przeciwko erotyzmowi. Śeks jawi się jako 
„zło” przyrodzone. Zważmy z kolei, że najbardziej mi- 
Zoginiczne bywa kino przemocy, kino brutalne. Kino 
opowiada o miłości, ale jego żywiołem jest destrukcja. 
Od słapstikowej komedii, począwszy, a na filmach ka- 
tastroficznych kończąc. Śmierć jest ulubioną heroiną 
filmowych fabuł, a zabijanie i niszczenie — ulubionym 
zajęciem filmowych herosów. Dzieje życia są historią 
walki: o władzę, o dominację, o posiadanie, o idee. 

Niezdolność do miłości, brak doznawania bliskości 
idą w parze z instynkiem śmierci. Podobną myśl od- 


Jenny umiera w samą porę 
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Świat na miarę dwojga tudzi 
„Dworzec dla dwojga' Eldara Riazanowa 


czytać można z kadrów „Pieniądza” — ostatniego dzia- 
ła Roberta Bressona. W konflikcie Erosa i Tanatosa, 
sił życia i sił śmierci, zwycięża zazwyczaj Tanatos, 
choć życie ciągle jeszcze trwa.. 


mi, ale najczęściej to wcale nie miłość jest 

istotną osnową jego fabuł. Romeo i Julia wo- 

Jeli umrzeć niż żyć bez siebie. W „Love Sto- 
ty" Ericha Segala i Arthura Hillera Jenny umiera 
szczęśliwie w samą porę, by jej ukochany, Olivier Bar- 
rett IV zdążył pogodzić się z ojcem, przejąć należną 
mu władzę, przywiieje, robić olśniewające interesy i 
osiągnąć tak potrzebny każdemu sukces. Dalszy ciąg 
„Love Story”, cieszący się niestety mniejszym rozgło- 
Sem, dowodzi niezbicie, że prawdziwą pasją Olviera 
Barretta IV była pełna chwały kariera nowoczesnego 
byznesmena. 

A więc jak jest z tą namiętnością w życiu i w kinie? 
Mii, marzenie, tęsknota, produkt przemyśtu, mass-me- 
diów, reklamy? Gdzie przebiega granica między tym 
co jest, co istnieje, a tym co chciałoby się, żeby przy- 
najmniej mogło się wydarzyć” 

MARIA 


KORNATOWSKA 


K ino opowiada o miłości, karmi nas złudzenia 





„Love story” Arthura Hillora 





Z ULICY DO KINA 
Dziś 
kino mówione 


Kasjerka patrzyła na mnie podejrzliwie. 

— Naprawdę chce pan iść na ten film? 

— Pociąg do Warszawy odchodzi dopiero za cztery 
godziny. Muszę coś zrobić z sobą 

— Ale ja nie sprzedałam dotąd ani jednego biletu. 

— Przecież lo „Przeminęło z wiatrem". 

Kasjerka zrobiła nieokreślony ruch ręka, przypomi- 
nający ni to machnięcie, ni to odpędzanie muchy. 

— Napisane jest: „Przeminęło z wiatrem”, ale nasz 
operator, pan Zenek, miewa nastroje. Może być „Prze- 
minęło z wiatrem”, a może być „Rio Bravo". 

— Nie szkodzi, Lubię Johna Wayne'a i Angie Di- 
ckinson. 

— Ale może być „Ewa chce spać”. 

— Proszę bardzo. Lubię tę komedi 

— Nie mogę panu zagwarantować, że będzie to a- 
kurat „Ewa chce spać" Pan Zenek ma czasami dzikie 
pomysty. Najlepiej niech pan się z nim dogada oso- 
biście. 

— A gdzie on teraz jest? 

— U siebie. Te drzwi po prawej stronie i schodami 
na górę. 

Zrobiłem tak jak mi radziła kasjerka. Wspiątem się 
po drewnianych schodach na półpiętro. Zdziwiło 
mnie, że ani razu nie skrzypnęły. Przede mną znajdo- 
wały się drzwi z tabliczką „KABINA”. Zapukatem. Nikt 
nie. odpowiedział. Odczekałem chwilę, a następnie 
nacisnąłem klamkę i wszedłem do środka. W niewiel- 
kim pomieszczeniu stały dwa aparaty projekcyjn 
prosty stół i krzesło, na którym siedział pan Zenek i 
czytał książkę. 

— Dobry wieczór. Chciałem się dowiedzieć jaki film 
.pan puści... — zacząłem nieśmizio. 

Podniósł oczy znad książki. Był to mężczyzna mniej 
więcej czterdziestoletni, o jasnych, przylizanych wło- 
sach, nieco wytupiastych oczach i długiej szczęce. 

— Jaki dziś dzień mamy? 

— Czwariek. 

— To nie puszczę żadnego. 

— Jak 10? Przecież kasa jest czynna. 

— No ico ztego? Bo pani Alinka nie ma nic innego 
do roboty. W domu mąż ją bije, to woli siedzieć w 
kasie. 

Rzucił dość ostentacyjnie książkę na stół. Zerkną- 
tem na tytuł. Seria z jamnikiem. „Krzyk w nocy” Lucilie 
Fletcher. 

— Pan tutejszy? 

— Nie, z Warszawy. 

— A co chciałby pan obejrzeć? 

— Właściwie wszystko mi jedno. 

— O, właśnie. Dla kogo ja muszę pracować. „Właś: 
ciwie wszystko mi jedno”. Ale mnie nie jest wszystko 
jedno. 

— W iakim razie poproszę „Przeminęło z wiatrem”. 

— Trzyma się pan aktualnego repertuani. Niech pan 
siada. 

Pan Zenek wstał, a ja zająłem jego miejsce. Począł 
krążyć po kabinie jak gdyby przygotowywał się do 
występu. W końcu zaczął deklamować. 

— „Tak, Rett był brutalny, był nierówny, nie można 
było na nim polegać, trudno było przewidzieć, kledy 
tępa broń, którą mu się w niebacznej chwili dzio do 
rąk, zmieni się w ostry Sieczny miecz. Ale trzeba to 
przyznać — był równie podniecający — jak wypiła u- 
kradkiem szklanka koniaku! Podczas owych miesięcy 
Scarlett nauczyta się pić 

— Wolałbym zobaczyć lo na ekranie — przerwałem 
mu - 

— A skąd ja panu wezmę ekran? Niech pan popa- 
trzy. 





Podprowaaził mnie do okienka projekcyjnego. Mo- 
głsm przez nie dostrzec salę kinową. Ale zamiast ek- 
ranu i rzędów krzeseł majeczyły w półmroku jekieś 
materiały budowiane, worki, Skrzynie, rzucone na 
kupe rury. 

— Co to jest? — spytałem. 

— Magazyn. Już rok minął oa nia, kiedy zlikwido- 
wano naszą kochaną „Rusałkę”. 

— To co wy tu robicie? 

— Wraz z panią Alinką dzielnie trzymamy się na 
zapleczu. Moge kontynuować? 

Nie miałem, wyboru. Z ust pana Zenka popłynęta 
wariko powieść Margaret Mitchell I tak przez prawie 
cztery godziny. Ledwo zdążyłem na pociąg do War- 
Szewy. 

JERZY 


GÓRZAŃSKI 
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Ą zeczą recenzentów jest ocena 
bogatej problematyki tego filmu, 
pochwała scenarzysty i reżysera 
w_ jednej osobie, Piotra 

Todorowskiego, a także innych aktorów 

— znakomitej, jak zawsze. Inny Czuriko- 

wej i mełancholiinego Nikołaja Burlaje- 

wa. Ale ich kreacje błyszczą, ponieważ 
to Luba Natalii Andriejczenko tworzy 
dramatyczny kontrapunkt. Dawno już 
nie mieliśmy na ekranie postaci tak 
przejmującej. Oto Luba z pierwszych 

Scen: jasnowłosa, piękna bujnością 

lata i młodości, Jest sanitariuszką w o- 

kopach. Los sprawi, że najszczęśli- 

wsze dni, wypełnione miłością, przeży- 
wa wśród huku armatnich strzałów, na 

froncie. Młodość i piękno ocierają się o 

śmierć. Cudowna żywotność młodości 

pozostaje ślepa na niebezpieczeństwo, 
na tragizm sytuacji. Taka zjawiskowa 
dziewczyna objawia się romantyczne 
mu szeregowcowi, który spogląda na 
nią z oddali i słucha jej śmiechu jak 
muzyki 

1 Luba po latach; tylko śmiech pozo- 

stał ten sam, triumiujący i młodzieńczy. 
Dziewczyna przeobraziła się w kobietę, 
której nie nie zostało oszczędzone. Sa- 
mona, z dzieckiem beż ojca, walczy o 
utrzymanie się na powierzchni. życia. 
Sprzedaje na ulicy pierożki, okutana w 
chusty, wyniszczona, wulgarna i pozba- 
wiona złudzeń. A jednak nieśmiały sze- 
regowiec z okopów — dziś równia nia- 
śmiały kinooperator, rozpoznaje ją na- 
tychmiast. Z tego spotkania dziewczyny 
2 marzeń i zmęczonej życiem kobiety 
wyłania się jeszcze jedna Luba. Jest 
szorstka, nawet prostacka, potrafi być 
cyniczna, ponieważ wie, że w życiu trze- 
ba o wszystko walczyć. Nie traktuje po- 
ważnie swej romantycznej przygody. A 
przecież raz jeszcze rozkwita — raz jesz- 
cze, choć na krótko, odsłania fascynu- 
jącą kobiecość, ujawnia skrywaną czu- 
łość. Wszystko to jednak naznacza go- 
rycz doświadczeń niemożliwych już do 
wykreślenia z pamięci 








Z podziwem śledzi się prze- 
miaky tej postaci. To przykład 
wielkiej sztuki. Aktorska technika nik- 
nie, staje się niewidoczna, ponieważ o 
prawdzie kreacji decyduje osobowość. 
Luba na ekranie ma różne oblicza, każ- 
de tak samo prawdziwe: jej rysy nie są 
dziełem charakteryzatora, bo kształtuje 
je głębokie przeżycie. 

W. karierze Nalalii Andriejczenko 
„Frontowa miłość" jest bodaj siedem- 
nastym filmem na liście, która obejmuje 
role większe i mniejsze. Debiutowała 
wcześnie, już jako studentka WGIKU, w 
roku 1975, w epizodzie filmu „Od świłu 








Nikołaj Buriejew I Natalia Andriejczenko wo „Frontowej miłości” Piotra Todorowskiego 


Nieczęsto zdarza się rola pozwalająca ak- 
torowi przekazać w czasie krótkiego sean- 
su filmowego doświadczenia wykraczające 
poza zwykłą biografię. Natalia Andriejczen- 
ko zagrała taką postać w filmie „Frontowa 
miłość”. 


Natalia Andriejczenko Fot Sorexportim 


ANTONI 


H O e GARBACZEWSKI 
sercem 
uchwycone 
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do _ zmierzchu" Gawrła Jegiazarowa. 
Grała podlotka, dziewczynę, która ze 
swoim chłopcem w okularach wchodzi, 
najwyraźniej po raz pierwszy w życiu, 
do restauracji, udaje dorosłą. Scena 
niewielka, a przecież jest w tych kilku 
ujęciach sugestia rozkwiłającej kobie- 
Cości, radosnego oczekiwania. Już wie- 
dy objawiła się tak charakterystyczna 
dla talentu aktorki umiejętność budo- 
wania petnej postaci z pozornie nic nie 
znaczących okruchów. Nic dziwnego. 
że została zauważona. Z chwilą ukoń- 
czenia szkoły miała już pięć ról filmo- 
wych. To wiele. Ale nie co dzień zdarza 
się aktorka „urodzona dla ekranu”. Ra- 
dziecki krytyk pisze: „Wszystko jasne, 
nie ma się nad czym zastanawiać. Tak, 
jest urodziwa — natura okazała się 
Szczodra, nie poskąpiła piękności, 
kształtów, miękkiego wdzięku. Tak, jest 
wyrazista — istnieje pojęcie fotogenicz- 
ności, a o niej powiedzieć można, że 
jest, stuprocentowo fotogeniczna, w 
każdym momencie ekranowej akcji 
czuje się swobodnie i na miejscu. Tak, 
ma szczęście (choć sama myśli o tym 
inaczej). Trudno byłoby narzekać na 
los!" 

Ale do tego opisu dodać trzeba jesz- 
cze jedno: pracowiłość, Każde swe za- 
danie aktorskie Andriejczenko traktuje 
z ogromnym oddaniem. Realizuje się 
całkowicie w roli. Nie znamy jednego z 
jej wczesnych filmów, osnutego na wą!- 
kach opowieści Pawia Bażowa „Przy- 
kazania Stiępana". Trzeba jednak © nim 
wspomnieć, bo na jakiś czas określił 
charakter postaci, rozwijany polem i 
wzbogacany. Reżyser Konstantin Jer- 
szow ujrzał w niej idealną Taniuszę z 
baśniowego świała pisarza, który opi- 
sywał uralski folklor. Miała być ludową 
„krasawicą”, elementem dekoracji na 
Skranie. Ale stała się czymś więcej, Z 
niezwykłym wyczuciem młoda aktorka 
potrafńta włączyć się w liryczny porzą- 
dek fantastycznego Świata, sprawić, że 
każda scena z jej udziałem pulsuje ży- 
ciem. Odniosła sukces, który przyniósł 
także pewne niebezpieczeństwo. Pro- 
ponowano jej podobne role, nie umie- 
jąc dostrzec innych możliwości bogałe- 
go talentu. Aktorka broniła się, wprowa- 
dzając do swych kreacji rysy charakte- 
rystyczne, ujawniając temperament, 
który rozsadzał schemat. W „Naszych 
długach" (1976) gra Wierkę, wiejską 
dziewczynę, która podbija serce ojca, 
surowego wilka morskiego, powracają- 
cego po latach do rodzinnego domu. W 
poetyckiej, ekscentrycznej komedii 
„Przyleciał Marsjanin w jesienną noc" 
(1978) gra przewodniczkę wycieczek, 
ale taką, która raczej odstrasza, niż za- 
chęca do zwiedzania — i nie żałuje jej 
rysów groteskowych. Jednak w snach 
młodych wycieczkowiczów pojawia się 
także jako jej świetlane, romantyczne 
przeciwieństwo... W innej jeszcze ko- 
medii, zatytułowanej „Panie proszą pa- 
nów" (1980) jest czamobrewą pięknoś- 
cią, groźną rywalką dla głównej boha- 
terki. Tytułów przywołać można wiele, 
ale nie wszystkie le filmy aktorka wspo- 
mina dobrze. Mówi o „powiórkach”. | 
tłumaczy się: „Zawsze ogamiał mnie 
niepokój: a jeśli innej roli nie będzie? 
Ta obawa powodowała, że zgadzałam 
się występować w filmach przypadko- 
wych reżyserów, z nieciekawymi sce- 
nariuszami..." 

















Andri rowo ocó- 
nia Ale ciągłej o- 
becności na ekranie zawdzięcza popu- 





lamość i możliwość wzbogacania środ. 
ków. A jej talent rozbłyskiwał nieoczeń 
waną intensywnością nawet w niewiel- 
kich epizodach. Znamiennego przykta- 
du dostarcza „Step” (1978) Siergieja 
Bondarczuka. Należy w tym miejscu 
dodać, że w szkole filmowej była u- 
czennicą Bondarczuka i jego żony, liny 
Skobcewej. Któż lepiej od nauczyciela 
mógł znać możliwości młodej aktorki? 
Występuje w jednej tylko scenie, w roli, 
którą w tekście Czechowa określają 
żanobliwe słowa „baba na wozie”. Nie 











W „Syberiadzie” Andrieja Michałkowa -Konczałowskiego 


mówi żadnej kwestii, po prostu jest. Ale 
ten króciutki epizod wyznacza tonację 
całego filmu. Ładnie opisuje go O. Sul- 
kin: „Upalne południe. Step. Na drodze 
coś Się dzieje: stanęły naprzeciw siebie 
na drodze furmanka i bryczka. Dziew- 
czyna leżąca na szczycie wysoko zała- 
dowanego wozu przerywa  leniwą 
drzemkę i podnosi się, aby spojrzeć na 
kłócących się mężczyzn. Nic nie jest w 
stanie zmącić jej wewnętrznego spoko- 
ju. Uśmiecha się... Tylko kilka sekund 
na ekranie. Wszystko”. 

Tylko kilka sekund. Ale ten obraz ma 
w sobie cudowne bogaciwo metafory. 
Dziewczyna o zmysłowym, szerokiem 
uśmiechu jawi się jak symbol urody ży- 
cia, odwiecznej harmonii człowieka i 
natury. Zapada w pamięć. O takich epi- 
zodach dawni krytycy kina pisali „Ka- 
mee" porównując je do klejnotów. 





Jedną ze swoich ról Andriej- 
czenko nazywa _speinienie! 
marzeń. Jeszcze na Studiach prze- 
czytała książkę z opowiadaniem Iwana 
Szamiakina o Oldze, przekupce z biało- 
ruskiego miasteczka. która z niemiec- 
kiej niewoli wykupiła  młodziutkiego 
poetę. Miość sprawia, że ta prosta ko- 
bieta próbuje wedrzeć się do Świata 
wysublimowanych. duchowych prze- 
żyć, dotąd zupełnie jej obcego. Ale trwa 
wojna. Olga, która przyłączyła się do 
konspiracji, traci ukochanego. Aktorka 
mówi: „Odłożyłam książkę zachwyco- 
na. | błagałam los, żeby jakiś reżyser 
zechciał ją sfilmować i żebym mogła 
zagrać Olgę...” 


Film „Przekupka i posta” zrealizował 
Samson Samsonow. Andriejczenko o- 
trzymała rolę Olgi. Jak wywiązeża się z 
tego zadania? Warto przytoczyć słowa 
reżysera: „Kiedy pierwszego dnia przy- 
jechaliśmy z Natalią na plan zdjęciowy, 
wszystko już było gotowe: oczekiwał 
nas tłum wynędzniałych jeńców. faszy- 
stowscy strażnicy, szczekały psy i wiał 
chłodny wiatr. Spostrzegłem bladość 
na jej twarzy i izy. które osuszał wiatr. 
Zrozumiałem, że odbiera ię scenę jak 
straszną rzeczywistość. Włady właśnie 
zrodziło się w niej to emocjonalne na- 
sycenie, konieczne, by zagrać. Ale sło- 
wo «gra» nie jest odpowiednie. Andriej- 
czenko przeżyła tę scenę całą swą isło- 
tą..." 

Emoejonalne zaangażowanie — cał- 
kowite, przekreślające dystans — jest 
kluczem jej aktorstwa. Dopiero za tym 








idzie warsztat: umiejętność posłużenia 
Się detalami, gestem, intonacją, Jest to 
aktorstwo wymagające szczególnych 
predyspozycji. A także bogatego mate- 
riału dramaturgicznego, materiału, który 
może być potraktowany jak wyzwanie. | 
nie zawsze takie całościowa uchwyce- 
nie roli możliwe jest od początku. W 
„Syberiadzie” (1978) Andrieja Koncza- 
łowskiego zagrała Nastię Sołominę. ko- 
bietę, której dzieje i charakter reprezen- 
tować mają typową „sybiraczkę”, całą 
słłę i niezwykłość mieszkanki tej pół- 
nocnej krainy. Była to więc rola wyma- 
gająca zacięcia epickiego, po malarsku 
— szerokiej kreski. Aktorka musiała po- 
stużyć się innymi środkami wyrazu. Nie 
była zadowolona z prób: „Grałam tak, 
jak mi mówiono, ale nie umiałam od- 
czuć istoty tej postaci.." Jej liryczny 
temperament wymagał bodźca o innym 
charakterze. | dopiero kiedy znalazła 
się na planie, we wspaniałym, syberyj- 


skim plenerze — jakby zaczerpnęła od- 
dechu. Nastąpiło przeobrażenie, pełna 
identyfikacja z postacią. 

jo, widza 


DI rzypadko! 
ER to zalisze jent nieco 

jemniczy. Rozumie się wówczas, 
że zawód aktora ma w sobie coś z ma- 
gli. Doświadczona, wybitna aktorka lja 
Śawwina powiedziała: „Zagrać można 
tylko to, co się kocha lub nienawidzi”. 
Jest to maksyma dobrze charakteryzu- 
jąca sztukę Natalii Andriejczenko. W 
wych najlepszych kreacjach zachowu- 
je coś z baśniowej piękności, która 
przykuwa uwagę samym pojawieniem 
Się na ekranie, jest organiczną częścią 
filmowego świata — ale ukazuje lakże 
dojrzałą kobiecość, pełnię charakteru i 
mądrość wypływającą z instynktownej 
wiedzy o życiu. Jej role „sercem uchwy- 
one" wzbogacają widza. — 





W „Przekupce I poecie" Samsona Samsonowa 








Shaoli 


ensacyjno-historyczny film ko- 
produkcji ChRL-Hongkong pŁ 
lasztor Shaolin" jest bodaj 
jciekawszą próbą przedsta- 
wienia na ekranie starochińskich sztuk 
bojowych określanych nazwą Wu-Shu. 
Dia informacji: techniki walki Wu-Shu 
dzielą się na walkę bez broni znaną u 
nas pod nazwą kung-u oraz walkę z 
najróżniejszego rodzaju bronią czyli 
mo-hay. 

Kung-lu to w prostej linii przodsk 
współczesnego karate, choć powstało 
ponad tysiąc lat wcześniej. Natomiast 
rozmaite systemy walki z bronią obej- 
mowały umiejętności posługiwania się 
mieczem, szablą, lancą, toporem, kijem. 
batem, łańcuchem, ostrymi przedmiota- 
mi zawieszonymi na oługim sznurze, 
halabardą, cepem dwu- i wieloczłono- 
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wym, kamieniami, żelaznymi kulami itp. 
Ściśle strzeżonymi praktykami Wu-Shu 
były także tajemne umiejętności walki z 
przeciwnikiem: stosowanie ciosu „wi- 
brującej ręki”, tzw. żelazna ręka, czyli 
używanie przez walczących specjal- 
nych żelaznych rękawic ze szponami 
Aż ręka”, „paraliżujący okrzyk: 

wiele z tych technik prezentowanych 
jest w czasie akcji filmowej, a aktorami 
są autentyczni mistrzowie sztuk Wu- 
Shu żyjący współcześnie w ChRL. Film 
pokazuje m.n. niesłychanie rzadki i wy- 
magający akrobatycznych umiejętności 
styl Tsui Pa Hsien kung-fu nazywany 
„Stylem pijaka”, o zaskakujących, nielo- 
gicznych akcjach, kiedy to mistrz zata- 
Cza się, koziołkuje, przewraca, zmienia 
rytm itp. 














„Klasztor Shaolin", reż. Cheng Hain Yen 
5 - 


sv. 





—————---...„. 


Ciekawostką jest to, że film nakręco- 
no w oryginalnych wnętrzach klasztoru 
Shaolin w chińskiej prowincji Honan, w 
górach Song Shan. Z dziejami świątyni 
związana jest postać hinduskiego mni- 
cha Bodhidharmy, patriarchy ZEN w In- 
diach, który w połowie VI wieku udał się 
do Chin z zamiarem krzewienia bud- 
dyzmu. Bodhidharma, nazywany w Chi- 
nach Da Mo, przybył na dwór cesarza 
Wu Ti, został przez niego wysłuchany, 
ale spotkał się z nieprzychylnym przyję- 
ciem. Wu Ti uważany za wielkiego pa- 
trona buddyzmu znacznie odbiegał po- 
gląctami od Bodhidharmy. Bodhidhar- 
ma, został na rozkaz cesarza wygnany z 
dworu i razem z licznymi wiernymi mu 
ludźmi z południa powędrował na pół- 
noc do królestwa Wei, gdzie osiedlił się 
właśnie w świątyni Shaolin (shaolin o- 
znacza „młody las"). Rozpoczął wykla- 
dy dowodząc jedności ciała i umysłu 
oraz propagując znaczenie koncenra- 
i. Pozostawił po sobie piętno bardzo 
Silnej osobowości. Na płaszczyźnie du- 
chowej upowszechnił filozofię buddyj- 
ską Zen, prąd umysłowy, który przenik- 
naj wszelkie sztuki bojowe Wschodu. 


iezaprzeczalną zasługą Bod- 
hidharmy jest spopularyzowa- 
le systemów oddychania 
Chi-kung wywodzących się z 
hinduskich metod joga, które nie tylko 
pomagały w madytacjach, ale i posłu- 
żyły później do szkolenia wojowników. 
Mnisi z klasztoru Shaoiin byli ludżmi 
mało odpornymi fizycznie i nie mogii 
się skupić w. czasie dłuższych wykła- 
dów, nis mówiąc już o praktycznych 
Świczeniach zasad koncentracji. Po- 
nadto brak sprawności czyni ich bez- 
bronnymi w czasie podróży misyjnych 
na rojących się od rozbójników dro- 
gach. 

Dla wzmocnienia kondycji fizycznej 
swoich uczniów oraz zapewnienia im 
bezpieczeństwa stworzył Bodhidharma 
zestaw 18 fizycznych i psychicznych 
ćwiczeń, które zrodziły wiele form walki 
wręcz. Dla jednych owe ćwiczenia były 
jedynie dynamiczną iormą jogi, dla in- 
nych stały się już prawdziwą techniką 
walki znanej pod nazwami „18 rąk 











Chińskie |deogramy kung-fu 


Hana" lub też I-Chin-Ching. W każdym 
razie niewątpliwą zasługą Bodhidharmy 
było połączenie istniejących tradycyj- 
nych metod chińskich walk wręcz z do- 
świadczeniami przywiezionymi z Indii. 
Na przykład położy! podwaliny pod 
sztukę wałki nazwaną Shaolin-ssu- 
kempo (sztuka walki z Shaolin) lub 
Shaolin Chuana (sztuka pięści z 
Shaolin). 

Aż do śmierci Bodhidharma zyskiwał 
zwolenników swej techniki. którą stwo- 
rzył w celu konserwacji zdrowia z jednej 
strony, a zrealizowania jedności ciała i 
ducha z drugiej. Szłuka wojenna zosta- 
ła po raz pierwszy zdefiniowana jako 
środek do osiągnięcia pewnego stanu 
ducha. 

Mnisi z klasztoru Shaolin zasłynęli z 
mistrzowskiego opanowania systemu 
walki wręcz, ponadto każda świątynia 
miała swoje tajemnice. W klasztorze 
Shaolin w którego ruinach do dziś znaj- 
dują się malowidła upamiętniające po- 
byt Bodhidharmy i sale ćwiczeń z wy- 
ciśniętymi w iwardej posadzce zagłę- 
bieniami od nóg ćwiczących, specjali- 
zowano się również w walce kijami i 
pałką, cepami, sieroem, batem, deską. 
haiabardą i innym orężem pochodzenia 
ludowego. 





= 
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Wraz z nadejściem okresu panowa- 
nia dynastii Tang (618-906) styl walki 
Shaolin-ssu-kempo rozpowszechni się 
w całych Chinach, przeżywających ok- 
res narodowej świetności. 


Akcja filmu „Klasztor Shaolin", dzie- 
jąca się właśnie w czasach dynastii 
Tang, opowiada historię pomocy, jakiej 
udzielili mnisi cesarzowi Taicongówi, u- 
ciekającemu przed_ rebeliantami pod 
dowództwem niejakiego Wanga. Głów- 
ną męską rolę gra miody, 21-letni 
mistrz_ sztuk, Wu-Śhu i utalentowany 
„Naturszczyk” aktorski — Li Lien-cie, 
który występuje pod pseudonimem Jet 
Lee. Jednym z ciekawszych elementów 
akcji jest nauka poruszania się adep- 
tów klasztoru, którzy próbują imitować 
Skoki żaby. Naśladowniciwo fauny jest 
bowiem tradycyjnym sposobem opra- 
cowania metod walki kung-fu. W trze- 
cim wieku naszej ery zasłynął lekarz 
wojskowy Hua To, legendarna postać, 
której tradycja chińska przypisuje od- 
krycie wielu prawd laczniczych Stoso- 
wanych również dzisiaj w chińskiej me- 
dycynie ludowej. Żył on w okresie póź- 
nej dynastii Han (panującej w Chinach 


Obecny opat klasztoru-muzeum, Abbot De- 
chan 





w latach 23-220 n.e.) i prowadził syste- 
matyczne badania nad sposobami wal- 
ki pięciu zwierząt: tygrysa. niedźwie- 
dzia, jelenia, małpy, i żurawia. Wykorzy- 
stując niektóre ruchy bojowa tych zwia- 
rząt. opracował układy ćwiczeń, które 
obecnie odnajdujemy w większości 
stylów kung-fu, modyfikowane przez 
kolejnych mistrzów. Sama zaś metoda 
obserwacji zwierzą! stała się jedną z 
podstawowych metod w rozwi 
janiu systemów walki wręcz. W póź 
niejszym kung-fu naśladowano ruchy 
węża, szczura, konia, modliszki, leopar- 
da, a nawet smoka. Poznawano także 
punkty witalne na ciele człowieka, kie- 
rując się wskazaniami starochińskiej a- 
kupunktury, które stawały się obiektem 
ataku. Nic więc dziwnego, że mnisi ze 
świątyni „Młody las" zdobyli sobie w 
Chinach sławę straszliwych ludzi nie- 
pokonanych w ręcznym boju. 

Oczywiście mistrzowie kung-fu po- 
trafią posługiwać się również pewny- 
mi _ rodzajami broni, jednak ich 
najstraszliwszą bronią było własne cia- 
to, zahartowane w wielolelnim treningu. 
„Ręce to wrota nie dopuszczające wro- 
ga. Stopy to młot. by go zabić” — mówi 
były mnich, dziś nauczyciel kung-fu. 

Za najlepszych czasów Sheolin żyło 
w nim Go 2 tys. mnichów, wśród nich 
500_ wyszkolonych adeptów kung-fu. 
Chłopi szukali ich pomocy w walce z 
bandytami i despotami, cesarze zapew- 
niali sobie poparcie mnichów, by utrzy- 
mać się na tronie. 


by zahantować ręce, nowicju- 
sze kung-fu musieli codzien- 
nie godzinami uderzać końca- 


mi palców w szmaciany wo- 
rek, wypełniony szczelnie ziarnami fa- 
Soli. Po dwóch lub trzech latach napeł- 
niano worek piaskiem. „To wywołujące 
ból. ćwiczenie trzeba było powiarzać 
codziennie, aż końce palców ucznia 
były niczym stalowe igły, które mogły 
wrogowi wyrwać serce z piersi" — 
wspomina jeden z mnichów. 

Aby wzmocnić pięści, młody mnich 
musiał wielokrotnie uderzać w stos ty- 
siąca karek papieru przytwierdzonych 
do muru. Z biegiem lat warstwa papieru 














Wu-shu w wydaniu bojowym 


stawała się coraz cieńsza, aż wreszcie 
uczeń całą swą siłą uderzał w kamień. 

Aby wzmocnić nogi, młodzi mnisi 
przywiązywali do kolan 10-kilowe worki 
2 piaskiem i biegali z nimi po terenie 
klasztoru. 


Aby wyostrzyć sobie słuch, wstuchi- 
wali się nocą w wiatr, starając się okre- 
Ślić jego kierunek. Pokazał im to już Da 
Mo: po i2-etniej medytacji w jaskini 
słyszał on podobno ruchy mrówek i po- 
trafł odgadnąć trasę ich wędrówki 

Uczniowie kung-fu wstępowali do 
kiasztoru najpóźniej w wieku 12 lat. ch 
pierwszym testem wytrzymałości było 
tóżko. Śkładało się ono z pięciu pali, 
witych poziomo w mur na wysokości 
dwóch metrów. Jeśli uczeń spadł z 
tego słupowego posania bito go. Dzień 
nowicjusza zaczynał się o 4 rano i trwał 
do 22: pięć godzin poświęcano nauce 
walki, pozostały czas medytacjom i stu- 
diowaniu ksiąg buddyjskich. 


Nauka w klasztorze trwała do 20 lat i 
kończyła się najsurowszym egzami- 
nem: uczeń przechodził przez cały 
dziedziniec klasztorny aż do głównej 
bramy, a na jego trasie czekało 36 mi- 
strzów kung-fu. Każdy z nich mógł użyć 
jakiegoś chwytu walki, by go zatrzymać. 
Tylko ten, kto pokonał wszystkie prze- 
szkody i opuścił świątynię przez głów- 
ną bramę, uważany był za prawdziwego 
mnicha z Shaolin. 

W 1800 roku wybuchło w Szantungu 
Powstanie Bokserów skierowane prze- 
ciwko cudzoziemcom. „Bokserom” na- 
ród przypisywał nadprzyrodzoną moc z 
racji ich niesłychanej skuteczności w 
walce wręcz. Wojownicy Związku Spra- 
wiedliwej Pięści zostali rozgromieni w 
czasie „5 dni pekińskich" przez nowo- 
czesne, świetnie wyposażone armie in- 
terwencyjne, lecz ich wyczyny obrosły 
legendą, budząc strach i podziw żołnie- 
rzy przeciwnika. 

Wieloosobowe patrole żołnierzy 
interwencyjnych wojsk imperialistycz- 
nych by, zwłaszcza nocą, bezradne 
wobec jednego, świetnie wyszkolone- 
go człowieka, znającego nie tylko cały 
system zasłon, uników i blokad, ale wy- 
jalkowo sprawnego fizycznie. Taki chiń- 














ski komandos potrafił nia tylko zabijać 
gołą ręką, ale również miolać specjal- 
nie_ wirujące krążki, zatrute strzałki z 
bambusowych dmuchawek, a także 
walczyć wszystkimi rodzajami białej 
broni oraz lancą, capem, kijem, batem, 
łańcuchem. sierpem. związanym rze- 
mieniem, pałkami, widłami i w ogóle 
wszystkim, co było pod ręką. Nie dzi- 
wota, że akcja wielu filmów z serii kung- 
-tu dzieje się w czasach pełnego chwały 
Powstania Bokserów, min. dwa filmy z 
Brucem Lee. 


iększość ówiczeń polegała 
na waleniu pięściami w wałki 
2 maty ryżowej, wdrapywa- 


niu się na gładkie, mokra 
Słupy. walce w wodzie itp. Opanowanie 
własnego ciała | zdobywanie umiejęt- 
ności psychofizycznej koncentracji od- 
bywało się pod okiem mistrza, na dro- 
dze równie mozolnego treningu, aż do 
osiągnięcia stanu zwanego poetycko 
Orwarciem Oka Umysłu, Przebudze- 
niem czy Wyzwoleniem. Również mistrz 
dbał o cyzelowanie techniki walki we- 
dług swojego systemu 

Inny egzamin mistrzowski, piętnaście 
wieków iemu, polegał na tym, że adepci 
musieli przebyć trzy bramy. Pierwszą 
była Brama Ognia, drugą — Brama Dzi- 
kiego Zwierza, ale_najirudniejszą była 
ostalnia próba — w Bramie Ciemności — 
polegająca na szybkim wydostaniu Się 
z mrocznej jaskini, do której powietrze 
dochodziło jedynie małym otworem u- 
krytym wysoko pod sklepieniem. Adept 
kung-fu musiał znależć po ciemku 
miejsce wlotu powietrza, posługując się 
jedynie słuchem i węchem, wbiec szyb- 
ko po wysokiej. pionowej ścianie, ude- 
rzyć dłońmi w olbrzymi głaz, przekręcić 
go i wydostać się na zewnajrz. Kto nie 
odnalazti nie pokonał pułapki, pozosta- 
wał adepiem do końca życia, a doktad- 
nie kilka minut, bowiem z pieczary nie 
było możliwości wycofania się i pacho- 
wiec ginął uduszony z braku powietrza. 
Komu się ta trudna sztuka udała, za- 
chowywał na całe życie swoisty dyplom 
— wypalone rozżarzonym kamieniem 
(podczas przesuwania go) znaki smoka 
na przedramionach tzw. Shaolińskie 
piętno ognia. Byt to chyba jedynie ele- 
ment obrzędu czy tradycji, bo sam fakt 
przeżycia egzaminu stawał się wystar- 
czającym dowodem umiejętności i nikt 
nie wymagał dodalkowych sprawdzia- 
nów. 

Legenda o _niezwyciężonych mni- 
chach ze świątyni Shaolin nabiera co- 
raz nowszych traści dzięki inwencji 
scenarzystów, którzy dostrzegli w te- 
matyce kung-fu żyłę złota. Fakiem jed- 
nak jest, że filmy, niejako przy okazji, 
rozbudziły w widzach zainieresowanie 
historią Chin i ich kulturą. 
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he (Franchot Tone) i Stone 

(Richard Cromwell), skiero- 

wanych zostało do 41 pułku 
lansjerów bengalskich imienia Ce- 
sarzowej Indii (Empress of India) 
Pułk stacjonował na pograniczu 
dii i Afganistanu koło słynnej gór- 
skiej przełęczy nazwanej dziś Chaj- 
ber, a ongiś Khyber Pass. Nowo 
przybyli oficerowie spotkali tu jako 
przełożonego, a jednocześnie kolegę 
i wkrótce przyjaciela, kapitana 
McGregora (Gary Cooper). Forsyt- 
he pochodził z zamożnej ziemiań- 
skiej rodziny, McGregor był Kana- 
dyjczykiem szkockiego pochodze- 
nia, a Stone odkomenderowany zo- 
stał do Indii po skończeniu Akade- 
mii Wojskowej w Sandhurst. Matka 
iego, Amerykanka, rozwiodła się z 
ojcem, pułkownikiem Stone (Sir 
Guy Standing), nie mogąc się pogo- 
dzić z jego sposobem życia. Stone 
stał na czele 4l-ego pułku i bez 
większego entuzjazmu — powitał 
przybyłego z Anglii syna. Nie ma tu 
rodziny, tu jest tylko służba — o- 
świadczył. 

Trzej przyjaciele to bohaterowie 
amerykańskiego filmu wytwórni 
„Paramount”, zatytułowanego „Ben- 
gali” (w oryginale: „Życie bengal- 
skich lansjerów”). Realizatorem był 
Henry Hathaway, a preimiera odby- 
ła się w nowojorskim kinie „Para- 
mount” przed laty pięćdziesięciu — 
11 stycznia 1935 roku. Scenariusz 
filmu oparto, dość zresztą lużno, na 
wydanej na początku lat trzydzies- 
tych książce Francisa Yeats-Brow- 
na — epiekiej opowieści o podróżach 
i przygodach autora w północnych 
Indiach. Z literackiego pierwowzoru 
pozostało w ekranowej wersji - nad 
którą pracowało aż pięciu autorów — 
niewiele; nie zmienił się natomiast 
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tytuł — „Życie bengalskich lansje- 
rów”. Lansjerzy to formacja kawa- 
lerii wywodząca się z Francji, a zaa- 
daptowana przez Anglików na wzór 
napoleońskiej armnii po 1815 roku. 
Bengalscy lansjerzy imienia Cesa- 
rzowej Indii należeli do reprezenta- 
cyjnych oddziałów brytyjskich sił 
zbrojnych. 

„Bengali” jest opowieścią pełną 
niezwykłych przygód i sensacji, 
scen mrożących krew w żyłach, a 
przede wszystkim pochwałą mę- 
skiej przyjaźni i niskim pokłonem 
skierowanym z wielką rewerencją 
pod adresem brytyjskich władców 
Indii. Wszechobecny jest tu duch 
Rudyarda Kiplinga, przejawiający 
się w nieustannym informowaniu 
widza, w sposób bezpośredni i po- 
średni, o doniosłości misji koloniza- 





torskiej białych rycerzy, broniących 
pokoju i spokoju mieszkańców roz- 
ległego kontynentu. Na próżno af- 
gańscy szejkowie knują spiski, sta- 
rają się zaatakować i zniszczyć pos- 
terunki bengalskich  lansjerów. 
Wszystkie próby dywersji (a bierze 
w nich także udział piękny rosyjski 
szpieg Tania Wołkonskaja — Kath- 
leen Burke) zostają udaremnione 
dzięki męstwu i poświęceniu wa- 
lecznych oficerów. McGregor i For- 
sythe zostają poddani wyrafinowa- 
nym torturom, ale nie załamują się. 
Słabszy od nich Stone zdradza 
wprawdzie tajemnice wojskowe, ale 
rehabilituje się i w porywie gniewu 
i odwagi zabija głównego wroga 
chana Mohameda. McGregor, chcąc 
ułatwić kolegom ucieczkę z więzie- 
nia, wysadza wraz z sobą skład a- 


Gary Cooper, Richard Cromwell, Franchot Tone I €. Aubrey Smith 








munieji. W ostatniej scenie filmu o- 
trzymuje pośmiertnie najwyższe 
odznaczenie Victoria Cross, a For- 
sythe i Stone — medale za męstwo. 
Wojskowa orkiestra gra „God Save 
the King”, a „Union Jack" dumnie 
powiewa na wietrze. 

Do przygodowo-sensacyjnej fabu- 
ły dopisali autorzy scenariusza wą- 
tek psychologiczny, a mianowicie 
historię konfliktu między pułkowni- 
kiem Stone z jednej strony, a jego 
synem i kapitanem MeGregorem z 
drugiej. Dla pułkownika jedyną rze- 
czą, która się liczy, najważniejszą 
sprawą, alfą i omegą życia — jest 
wojskowa dyscyplina. MeGregor 
wychowany za Oceanem jest zda- 
nia, że Stone senior przesadza w 
swych wymaganiach i źle traktuje 
syna. Junior jest rebeliantem i 
świadomie sprzeciwia się zalece- 
niom i rozkazom komendanta. Ale 
kiedy przychodzi chwila kryzysu, 
kiedy idzie o życie - młody Stone i 
McGregor przyznają dowódcy rację. 
Bez żelaznej dyscypliny brytyjska 
armia nie mogłaby spełnić swych 
zadań. Nie stałaby na straży Impe- 
rium. 

Prasa brytyjska powitała „Bengar 
Ji" z zachwytem, publiczność — nie 
tylko w Zjednoczonym Królestwie, 
ale na całym świecie — gromadnie 
odwiedzała kina. Utwór Hathawaya 
bił wszystkie rekordy kasowego po- 
wodzenia. Londyński „Daily Tele- 
graph” oświadczył, że jest to najlep- 
szy film o wojsku, jaki kiedykol- 
wiek został zrealizowany. Widzom 
angielskim nie przeszkadzał obraz 
Indii sfotografowany w Lone Pine w 
Kalifornii i w atelier. Początkowo 
miały wejść do filmu oryginalne 
zdjęcia z Khyber Pass i okolicy, zro- 
bione przez dokumentalistę Erne- 
sta Schoedsacka, ale skutkiem nie- 
przychylnych warunków atmosfe- 
rycznych uległy wszystkie zniszcze- 
niu. „New York Times" w bardzo 
pochlebnej recenzji zauważył na 
marginesie, że Downing Street (sie- 
dziba rządu Jego Królewskiej Moś- 
ci) będzie bardzo zadowolona z po- 
słania ideowego „Bengali”. Innego 
zdania był Hindus - K.S. Shelvan- 
kar, który w liście do tygodnika 
„Spectator” oskarżył twórców filmu, 
że przedstawiona przez nich konce- 
pcja Indii jest po prostu przejawem 
swoistego hollywoodzkiego impe- 
rializmu. 

Daleko odeszliśmy w ciągu minio- 
nego półwiecza od ideologii zapre- 
zentowanej przez twórców „Benga- 
li”. Jakże anachronicznie, a jedno- 
cześnie proroczo brzmią słowa wy- 
powiedziane przez pułkownika Sto- 
ne; „Ludzie naszej rasy, naszego po- 
kroju stworzyli brytyjskie Indie. Za: 
danie, które mieli wypełnić, ich służ 
ba, była dla nich ważniejsza nad 
wszystko. Kiedy zabraknie tej rasy 
- przyjdzie koniec". Koniec istotnie 
nadszedł — nie ma już Indii, korony 
brytyjskiego imperium. Pozostał 
film „Bengali” — interesująca i 
barwna bajka o dawnych czasach. 
Nie ma już - pośród żywych - trzech 
aktorów grających role bengalskich 
lansjerów, wiernych przyjaciół. 
Pierwszy umarł najmłodszy z nich — 
Richard Cromwell: w roku 1080. 
Rok później — Gary Cooper, a w 1968 
roku Franchot Tone. Sir Guy Stan- 
ding, pułkownik Stone, rozstał się 
ze światem w 1937 roku, w dwa lata 
po premierze filmu. u 
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uńczyk Lars von Trier urodził się 

w roku 1956, film „Element 

gometrażowym i fabularnym. 
Właściwie to nie jest zupełnie jego film. 
choć przyczynił się do niego najbar- 
dziej. „Element zbrodni” powstał jako 
produkt wyobraźni i poszukiwań czte- 
rech ludzi, których von Trier określa 
łącznie z sobą jako „dziwne typy". To 
pisarz i dramaturg Niels Vorsel jako 
współscenarzysta filmu, operator Tom 
Eliing | montażysta Thomas Gisłason. 
Oni przywołali na ekran dziwną choć 
poetycką wizję, tyleż deliryczną co de- 
kadencką w klimacie. Właśnie: film wz- 
ja. film majak, film zjawa. 

Formalnie „Element zbrodni” łatwo 
sklasyfikować, to film policyjny i czamy. 
o serii morderstw i tropieniu mordercy. 
Ale... Lars von Trier powtarza z uporem: 
„Jestem mocno przekonany, że ten film 
to rodzaj rozważania o filmie". | dodaje 
bardziej wyczerpująco: „Mój film ma 
kupę przodków, inspiracją był ekspres- 
jonizm. To także bękart kina amerykań- 
skiego i europejskiego". Od siebie do- 
dam, że lakże „bękart” surrealizmu. 
równocześnie literatury znaczonej taki 
mi nazwiskami jak Hammett i Robe- 
-Gnilet 

Choć „Element zbrodni” jest produk- 
cji duńskiej, dialogi są mówione po an- 
gielsku. Lars von Trier uzasadnia to 
dwojako. niekomercjalnie: rzecz dzieje 
się gdzieś w Europie i chodzi o to, by 
film pozbawić wszelkiej „duńskości”; 
po wióre — do takich gatunków, jak filmy 
policyjne, detektywistyczne i kryminal- 
ne najlepiej pasuje język angielski 
Stąd w rolach głównych anglosasi: in- 
spektor Fisher — Michael Elphic, prosty 
tutka Kim — Me Me Lei, profesor Osbor- 
ne — Esmond Knight i szef policji Kra- 
mer — Jerold Wells, z pochodzenia Au- 
stralijczyk. Z wykonawców najcieka- 
wszą postacią jast Esmond Knight, nie- 
widomy aktor filmowy, telewizyjny i tea- 
tralny. W czasie Il wojny światowej był 
oficerem na Prince of Wales", który za- 
tona! traliony pociskami pancemika 
„Bismarck”. Włedy stracił wzrok. Dziś 
ma 78 lat 

Mimo, jek się rzekto, delirycznej for- 
my i treści większość zdjęć nakręcono 
w plenerach naturalnych, starannie wy- 
szukanych, w kanałach, opuszczonych 
portach, basenach, rozlewiskach. Dla 
lepszego klimatu, dla wytworzenia 
właściwego nastroju ekipy — jak w cza 
sach kina niemego — na planie rozlega- 
ła się muzyka Wagnera. 

„Element zbrodni” ma dwa plany. 
realistyczny i deliryczny. Ten pierwszy, 
będący prologiem filmu, rozgrywa się w 
Egipcie, w Kairze. Inspektor Fisher 
przyjechał do Egiptu na urlop, po tru- 
dach pracy, po różnych przeżyciach le- 
czy się u psychoanalityka. Właściwy 
film — więc jego część deliryczna — jest 
introspekcją. Dlatego owa forma i treść 
deliryczna motywuje się dramaturgicz- 
nie. Ale był także inny powód. Egipi to 
piaski, gdy Europa (względnie _jej 
część) to obszar zalany wodą. „Przejś- 
cie od piasku do wody” — powie reży- 
Ser. 

Więc w tej Europie, podmoktej, gi 
cej. rozpadającej się ktoś popeini 
serię zbrodni na dziewczynach Sprze- 
dających bilety loteryjne. Inspektor Fis- 
her wykrywa, że te zbrodnie mają pe- 
wien związek z osobą profesora Osbor- 
ne, autora książki pt. „Element zbrod- 
ni”, w której autor wykłada teorię zbrod- 
ni doskonałej. Gdy trop Fishera okaże 
się fałszywy, gdy profesor Osborne po- 
pełni samobójstwo, inspektor pojmie 
ideę książki: zrozumieć zbrodnię i wy- 
kryć ją można tylko wtedy, gdy ścigają- 
cy zidentyiikuje się z mordercą. Fisher 
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wybrał tę metodę, tragicznie ironiczną 
w rozumieniu prawa i moralności 
Jakkolwiek akcja jest sensacyjno- 
psychologiczna, nie ona, czy raczej nie 
tylko ona decyduje o filmie. Bowiem 
przede wszystkim decyduje sama ob- 
razowość filmu, jego koncepcja wizual- 
na. Podstawowym elementem jest wy- 
kreowany obraz Świata butwiejącego 
od wilgoci — uniwersum ciemności i 
wody, gnicie i rozpad. Świat z małą iloś- 
cią ludzi, świat, w którym to wszystko, 
co było trwałe, więc domy, mieszkania, 
drzewa traci swoją stałość, zamienia 
się w gnijąco-pleśniejącą papkę. To a- 
pokaliptyczny świat upadku, rozpadu i 
samozagłady. Ten elekt rozkładu 
wspiera sposób fotografowania, naj- 
częściej ruchy kamery są ściśle pozio- 
me lub ściśle pionowe, co w dwóch 
przemiennie powtarzających się per- 
spektywach ukazuje ów świat skazany 
na zbrodnię i agonię. Wszystkie sceny 
„Suropejskie” w tym filmie są mokre, 
dosłownie i w przenośni, to znaczy wy- 
rażają stan fizyczny gnicia i rozpuszcza- 





nia, zarazem — gdy chodzi o nastrój — 
wydobywa się z nich lepkość i obleś- 
ność. Podporządkowana temu strona 
kolorystyczna filmu i sposób oświetle- 
ia — zimna tonacja żółci, zieleni, fiole- 
tów, świałło rozszczepione, często e- 
tekty refleksów, niekiedy punktowe 
strumienie jasności dla kontrastu. 
Warstwa wizuelna, wyjątkowo kreacyj- 
na, zarazem sugestywna — przylega do 
treści. 

O czym ten film, jeśli wyjść poza te- 
matyczną sprawę „elementu zbrodni”? 
Choć rzecz dotyczy dekadencji Europy 
(względnie jej części) dekadencji fizycz- 
nej |- jeśli ak wolno powiedzieć — Oso- 
bowej, Lars von Trier wyelimował jakie- 
kolwiek skojarzenia polityczne lub spo- 
łeczne. Swej wizji nadał charakter total- 
ny, to coś w rodzaju uwspółcześnionej 
wersji potopu, tylko baz wielkich prze- 
strzeni wód, a tylko płytkiej wody, która 
podmywa wszystko, a w swych zbiorni- 
kach przetrzymuje trupy zbrodni, to po- 
top bez słońca i jasności, wreszcie bez 
gałązki oliwnej. Lars von Trier mówi bez 

















ogródek: „Szpetota (dekadencja, upa- 
dek — ALL.) to niewyczerpane źródło 
piękna”. Pogłos poetyki Baudelaire'a, 
dodajmy, że przetworzony i znakomicie 
zrealizowany filmowo. 

„Element zbrodni” — mimo cytatów i 
paracytatów z innych filmów, mimo wy- 
raźnych nawiązań do różnych poetyk, 
nawet estetyk — jest dziełem spójnym i 
jednorodnym. Co więcej — dziełem fas- 
cynującym. Jest taki dzięki pasji auto- 
rów, dzięki jednorodności niejednorod- 
nego tworzywa, wreszcie dzięki jakiejś 
posępnej metafizyce. To także szpetota 
przemieniona w piękno, w deliryczną u- 
rodę kadrów i sekwencji. Wszystko 
przemija: to powiedzenie można prze- 
kształcić na „wszysiko gnije”... Tu 
miejsce na co prawda dość ryzykowne 
skojarzenie między „Śmiercią w Wene- 
cji” a „Elementem zbrodni”. 

Współczesne kino, jeśli chodzi o 
kreacjonizm, zmierza w dwóch kierun- 
kach — w kierunku kreacji technicznej i 
kompulerowej (zwłaszcza kino amery- 
kańskie) i kreacji z elementów tradycyj- 
nych. Tę drugą drogę wybrał Lars von 
Trier, nowator, równocześnie znawca i 
miłośnik artystycznej spuścizny Euro- 
py; dla niego kino jest czymś w rodzaju 
religii, choć wyzbyte jednego z podsta- 
wowych czynników religijnych — moral- 


ności. 
ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 








THE ELEMENT OF CRIME (FORBRYDEL- 
DENS ELEMENT), reż. Lars von Trier, Da. 
nia 
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Kiedy Luchino Visconti zdecydował 
się powierzyć Lancasterowi rolę księcia 
Saliny, prasa włoska nie szczędziła po- 
nurych. proroctw. Uważano. że holiy- 
woodzki gwiazdor wsławiony rolami w 
sensacyjnych _ filmach _ gangsterskich 
czy westernach nie może być na ekra- 
nie sycylijskim arystokratą. Po premie- 
rze „Lampara” nagrodzonego Złolą 
Palmą w Cannes w 1962 roku wszyscy 
zgodni byli co do jadnego: Bur Lanca- 
ster stworzył rolę wybilną, niezapom- 
nianą, 

Urodził się 2.X1.1913 roku w Nowym 
Jorku. Ukończył szkołę średnią dzięki 
stypendium otrzymanemu za wyniki 
sportowe | mógłby się kształcić dalej. 
ale załascynował go cyrk. Mając 19 lat 
porzucił dom i wyruszył wraz z obazdo- 
wym cyrkiem na wtóczęgę po Stanach, 
która trwała aż do wybuchu wojny. Po- 
tem występował jako aktor wodowilowy. 
i cyrkowy we frontowych zespołach we 
Włoszech. Tuż po wojnie, dzięki pomo- 
©y żony. aktorki Normy Anderson, trafi 
na Broadway, a wkrótce zainteresował 
się nim Hollywood. Debiutem filmowym 
Lancastera byli „Żabójcy” (1946) — a- 
daptacja noweli Hemingwaya, którą u- 
znano za jedną z najlepszych pozycji 
„Czarnego kina”. Niedawny debiutant 
mógł wybierać role. Lancaster szybko 
stał się gwiazdą filmu gangsterskiego. 
Zagrał min. w „Brutalnej sile” Dassina 
(1947) i w znanym z naszej telewizji 
thrilerze „Pomyłka, proszę się wyłą- 
czyć”; w iym ostatnim grał mężczyznę 
planującego morderstwo swej sparali- 
żowanej żony (Barbara Stanwyck). W 
1949 roku wraz ze swym impresariem. 
Haroldem Hechlem założył firmę pro- 
qukcyjną. do której wkrótce dołączył 
angielski reżyser James Hill Firma ta 
wyprodukowała w latach pięćdziesią- 
1ycn | sześćdziesiątych wiela wybitnych 
i_ kasowych filmów, których gwiazdą 
najczęściej bywat sam Lancaster. Nie- 
które z nich znamy, m.in. „Karmazyno- 
wego pirata” (1952), „Ostatnią walkę A- 
pacza”, „Vera Cruz” (1954). Wspomnieć 
należy także „Trapez” (1956), gdzie za- 
grał jedyną w awej karierze rolę Cyrko- 
wąji to u boku Giny Lollobrigidy. Echem 
młodzieńczych wędrówek był też „Tra- 
per z Kentucky: (1955) ukazujący ma- 
rzenia o swobodzie I uroki obcowania z 
przyrodą. Lancaster sam reżyserował 
ten film. W 1953 roku aktor wystąpił w 
roli Miltona Wordena w ekranizacji po- 
wieści „Stąd do wieczności”. Rola 1a 
otwiera drugi nurt w jego karierze, który 
tworzyć będą kreacje złożone psycho- 
logicznie, wieloznaczne. Jako bohater 
filmów gangsterskich czy. westernów 
Lancaster uosabiał zwykle brutalną siłę 
wyzwalającą się w świecie pełnym ag- 
resji i zła. bywał awantumnikiem na wiel- 
ką skalę. Sprawność fizyczna często 
przystaniała brak motywacji psycholo- 
gicznych, ale w jego rolach, obok okru- 
Gleństwa i gwałtowności, była również 
pewna wrażliwość i skłonność do wzru- 
szeń. Takim w każdym razie akcepto- 
wali go widzowie. Lancaster rozumiał tę 
sytuację: w pewnym sensie publicz- 
ność stara się zawładnąć aktorom. roś- 
ci sobie do niego prawo, żąda okraślo- 
nego wizerunku. A ja zawsze chciałem 
iść pod prąd jej zachcianek. Starałem 
Się uciec od zasadzek gwiazdorstwa. 


Rok 1960 przyniósł mu tytułową rolę 
w filmie „Elmer Gantry", ekranizacji po- 
wieści Sinclaira Lewisa dokonanej 
przez Richarda Brooksa. Jego bohater 
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Z Claudlą Cardinale | Lee Marvinem w „Zawodowcach” 
W „Wyroku w Norymberdze” 


to fałszywy kaznodzieja wykorzystujący 
dla własnego interesu wszystko, co lu- 
dzie widzą w nim wzniosłego i szlachet 
nego. Za tę rolę dosiał Oscara. Po l 
tach powie ironicznie: Ta rola wymaga- 
ła ode mnie minimalnego wysiłku. 
Wszystko, co robił Elmer Ganiry, było 
mi znane na pamięć. 

Goraz częściej gra teraz role znaczą 
ce, zauważane przoz krytykę. potwier- 
dzające jego kunszt aktorski, Taki był 
nazistowski prawnik Ernst Janning w 
„Wyroku w Norymberdze” (1961). tytu- 
łowy bonaler „Płasznika z. Alcatr 
(1962) — przestępca. który odsiadując 
długoletni wyrok, zdobył rozległą wii 
dzę omitołogiczną, takim był wreszcie 
książę Salina z „Lamparta”. Z później- 
szych filmów Lancastera widzieliśmy w 
Polsce „Zawodowców” (1966). ..ów- 








A Jednak nio możemy jeszcze za- 
pomnieć o ubiegłym roku. Pan Franci- 
szek Klinkosz z Gdańska słusznie wy- 
rzuca rubryca uchybienia w chronologii 
1 prostuje daty jeszcze z portretu Beaty 
Tyszkiewicz: „Wszystko na sprzedaż” 
jest filmem z 1964 r., nie z 1968. Będzie- 
my się bardziej starać, w nowy rok 
wstąplliśmy z mnóżtwem dobrych chę- 
«l. Obłecujemy taż więcej syłwotek ak- 
torów polskich. 





Z Nickiem Cravatem w „Karmszynowym pl- 





„„Oyrk straceńców" (oba. 
ort lotniczy” (1970) oraz 
„Portret rodzinny we wnętrzu” (1974) 
Viscontiego, gdzie grał starego proie- 
sora. W 1976 roku wystąpił w monu- 
mentalnym iresku Benolucciego „Wiek 
XX" i znanym u nas filmie „Buffalo Bill i 
Indianie". W 1978 roku był narratorem 
amerykafsko-radziackiego _dokumen- 
ialnego filmu Romana Karmena „Decy- 
dujący front". który prezentowała rów- 
nież nasza telewizja. Ostatnie filmy Lan- 
castera to „Zulu Dawn” (178). „Allaniio 
City" (1980) i „Skóra” (1981). Liczba za- 
granych przez niego ról jest ogromna. 
wymieniliśmy zaledwie _niektóre. W 
sierpniu 1983 roku przeszedł szczęśi- 
wie operację serca i mimo przekrocze- 
nia siedemdziesiątki nie myśli o zako: 

czeniu aktorskiej kariery. u 











W KINACH 








Kwaśniewska _(Lastowiecka). Barbara 
Rachwalska (akuszerka), Teresa Pawio- 
wska-Stokowska (kucharka) i inni. Pro- 
dukcja: PRF „Zespoły Filmowe" — 
„Tor”. Barwny. Dozwolony od 15 lat 
Czas wyświellania: 78 min. 


WIR 


POLSKA, 1984 


Scenariusz na motywach opowiadań 
„M milczeniu” i „Wir” Luigiego Piran- 
della i reżyseria: HENRYK JACEK 
SCHOEN. Zdjęcia: Wit Dąbal. Muzyka: 
Zygmunt Konieczny. Scenografia: An- 
drzej_Przedworski. Kierownictwo pro- 





Inspirowany prozą Pirandelia dra- 
mat psychologiczny, zrealizowany w 
dukcji: Jacek Szeligowski. Wykonawcy: konwencji kina onirycznego: senny 
Marek Herbik (Tomek), Marzena Tryba- _ koszmar, w którym dorastający chło- 
ła (Anna), Ewa Dałkowska (Róża). Wła- _ płec musi zaopiekować się, po śmier- 
dysław Kowalski (dyrektor), Olgierd tu- ci matki, „przyrodnim bratem, nosi 
kaszewicz (Marek), Jerzy Stuhr (foto- _ wszelkie znamiona przepowiedni. Na- 
graf, Zdzisław Wardejn (pan Rolle) Ma- groda dzlennikarzy dla reżysera w 
rek Kępiński (ksiądz), Monika Niemczyk Koszalinie, nagroda dla operatora w 
(guwemantka), Piotr Skrzynecki (wodzi. Gdańsku, 1984. Film przeznaczony 
rej), Wojciech" Hibner (Mirek), Sława dla dkt-ów | kin studyjnych. 


Listy do redakcji 


ZOBACZYĆ „RZYM” 


W łódzkich DKF-ach grane są 
częściej filmy, które bądź idą w normal- 
nym rozpowszechnianiu, bądż były gra- 
ne niedawno. Nawet Łódzki Dom Kullu- 
1y oieruje filmy, które okupują ekrany 
kin. Mam_ 19 lat, wielu słynnych daw- 
nych filmów nie widziałem i bardzo bym 
chciał zobaczyć. Jedynym pazytywnym 
wyjątkiem jest DKM, w którym co jakiś 
czas można obejrzeć filmy wypożyczo- 
ne z Filmoteki Polskiej. Zdaję sobie 
sprawę z kiopotów finansowych, myślę 
jednak, ze można by od czasu do czasu 
zakupić tańszą, jak sądzę, licencję fil- 
mu, który już należy do klasyki. Kiedyś 


TV prowadziła cykłe „Filmoteka arcy- 
dzie. „Filmy z gwiazdą” czy „Filmote- | 51,1 1984 (2, 8, 8-11, 13-32, 34-28). 


© ś A Grażyna Braszka (ul. Kolejowa 7-6, 
ka narodowa", był leż bardzo ciekawy 

cyki prof. Jackiewicza „Latarnia czamo- | 58-160 Świebodzice, woj. watbrzy- 
księska”. leraz pozostaje lylko „X | Skle) poszukuje numerów 1, 5, 11,15, 
przedstawia”. Do napisania listu skłoni- | 20, 40 1 49 „Filmu” z 1983 r. oraz 12, 








ła mnie frekwencja na „Nożu w wodzie” 
Polańskiego — na film przyszło bardzo 
wielu młodych widzów. Myślę, że nie 
tylko oni chętnie obejrzeliby „Rzym” 
Felliniego, _„Lamparta" Viscontiego, 
„Do utraty tchu" Godarda, „2001 — ody- 
Seję kosmiczną" Kubricka, wiele filmów 
polskich. Piszę w nadziej, że może ode- 
zwą się łódzkie DKF-y, o których nie 
wiem, a które swym członkom propo- 
nują to, na czym mi zależy. 


arostaw Kawrczyński (Łódźj 
POMAGAMY SOBIE 


Robert Mastowiec (03. Kolorowe 
17A/TB, 31-240 Kraków) odstąpi 
„Fllm" z lat: 1979 (nr 18), 1982 (25, 27, 
20, 30, 33, 35-30), 1983 (2, 7, 9, 12- 
18, 20-25, 27-29, 32, 34-36, 39-41, 43- 
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KLASZTOR SHAOLIN 


HONGKONG-ChRL, 1982 


Reżyseria: Chang Hsin Yen. Scena- 
iusz: Shih Hou, Lu Shau Chang. Zdję- 
cia: Chau Pak Ling, Lau Hung Lam. Wy- 
konawcy: Jet Lee (Shiu Hwu, który 
przyjął imię Guer Yuen), Yue Hai (mistrz 
Tan Chuang). Din Nan (jego córka Pei 
Hwu Sha), Chang Jien Wun (przeor), 
Yin Tea Hwa (kapłan Jien Jih), Yue 
Chen Wei (siostrzeniec cesarza Zheng. 
Huang Yin JIh). Huang Kwang Chuan 
(cesarz Li Shi Min z dynasiii T'ang). 
Zhang Jien Hwu („Pijany kij" Zieh 





18, 32, 37 1 39 z 1984, odstąpi 30 1 322 
1983 oraz 25 | 35 z 1984 r. 

Iwona Fijas (ul. Lachowicza 43, 82- 
224 Lichnowy, woj. elbląskie) poszu- 
kuje numerów 1-14, 16-20, 22, 26-28, 
30-35, 38 | 43 „Filmu” z 1983 r. oraz 
12, 21, 28-31, 33, 36-39 z 1984 r. 


Wiesław Szymański (ul. Dziatkowa 
22/5, 59-220 Legnica) poszukuje „FIl- 
mu” z lat 1980 (numery 37-62) I 1981 
(23, 47), odstąpi numery z lat: 1970 (3, 
23, 24, 37, 42), 1972 (27, 33), 1973 
(10), 1874 (1, 24, 26, 31, 34), 1379 (24, 
50), 1881 (10, 34), 1982 (4, 39, 40), 1983 
0.9, 14, 16-18, 42, 45). 

Katarzyna Niemczynowicz (ul. O- 
sińskiego 11/42, 10-011 Olsztyn) po- 
szukuje numerów 8, 10, 13, 17, 24 139 
„Fllmu” z 1983 r., w zamian odstąpi 
30, 44, 46 I 48 z 1983 oraz 14, 31, 41 
36 z 1984. 


Romuald Puciłowski (ul. Kościelna 
10, 16-130 Janów k/Sokółki, woj. bia- 
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ZEZLECENIEM WYSYŁKI ZA GRANICĘ przyjmuje RSW „Prasa Książka Ruch", 


zleceniem wysyłki pocztą zwykłą jast droższa od pronumoraty krajowej o 50% 
dle zieceniodzwców indywidualnych I o 100% dla instytucji I zakładów pracy; 
TERMIN PRZYJMOWANIA PRENUMERATY: 1. Do dnia 10 listopada na | kwar- 
tai, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny; 2. Do dnia 1-go każ 
dego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty w roku bleżącym. 


Kone), Ji Chuan Hwa. (Tu Yien), Hu 
Chien Chiang (Hwu Sung) i inni. Pro- 
dukcja: Chung Yuen_ Film Production 
Company. Barwny. Dozwolony od 15 
lat. Czas wyświetlania: 99 min. 


Zrealizowana w scenerii klasztoru 
Schaciin, historycznej kolebki kung- 
tu, opowieść © mnichach broniących 
swej świątyni przed najazdem wojsk 
cesarskich w czasach dynastii T'ang. 
(także str. 18). 





tostockie) odstąpi numery 1-28 „Fil- 
mu z 1873 r. 

Janusz Jarczewski (ul. Grunwaldz- 
ka 480 m 7, 80-309 Gdańsk-Oliwa) od- 
stąpi numery „Fiłmu” z tat 1976-83. 

Justyna Michalska (Os. Parkowe 
19/46, 64-700 Czarnków, woj. piiskie) 
poszukuje „Filmu” z lat 1981-82. 

Bożena Dusza (Os. XXX-lecia PRL 
A/2ATDI30, 73-110 Stargard Szcz.) po- 
szukuje nr. 18 „Filmu” z 1983 r. 

Plotr Podgórski (ul. Pionierska 3, 
53-213 Wrocław) odstąpi „Film” z lat: 
1873 (numery 3, 4, 7, 8, 10, 14, 16, 18, 
19, 22-24, 26, 28, 29, 33, 34, 38, 40, 46- 
48), 1974 (2, 3, 5-8, 11, 15, 16, 21, 24, 
26, 28, 29, 31, 33, 38, 39, 41, 42), 1976 
1, 13, 16, 21, 23, 24, 28, 30, 
-39, 41, 42), 1978 (8, 11, 13-16, 

24-26, 28-31, 34-52), 1977 (1- 
27, 3, 32, , 1978 (1-9, 11-33, 
46-53), 1979 (1-4, 7-9, 11, 12, 
48, 49, 51) i 1980 (3- 





wpłaty 
luch". PRENUMERATĘ, 
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FAKTY 





Uważany za genialnego fałszerz obra- 
zów starych mistrzów Han van Meegeren 
będzie bonałerem filmu „Mistrz tałsze- 
rzy”. Kosztowna produkcja powstaje w 
Holandii, reżyseruje Roy Logger, w ro- 
lach głównych Wilem Nijholt I Moriqua 
van da Ven. Jak wiadomo, van Meegeren 
" oskarżony był o sprzedaż skarbów sztuki 

hitlerowcom i z tego powodu znalazł się 


w więzieniu po wojnie. 


* 


życie zmarłego przed paroma laty a- 
mmerykańskiego miliardera Howarda Hug- 
hesa, wsławionego nie tylko swoimi wial- 
kimi pieniędzmi, ale także konstnuklorską 

| pacją w dziedzinie lotnictwa i wpływem 
na przemyst filmowy (był produceniem 
wielu filmów, łączyły go romanse ze styn- 
nymi gwiazdami) to znakomity toma Gla 
kina. Źwłaszcza, jeżeli się przypomni, że 
ostatnie lata ten dawny Don Juan w oba- 

włe przed mikrobami spędzi w caikowi- 
tym odosobnieniu, kierując swymi intere- 
sami (należało do niego m.n. pół Las 
Vegas) poprzez system domolonów i 
wewnętrznej telewizji. Za każdym razem, 
kiedy kino zaczyna się zajmować posta- 
cią Hughesa, z protestami występują 
byłe żony miliardera | iego ciągle walczą: 
cy o spadek bliscy. Znany aktor, Warren 
Beatty. (na zdjęciu), który przod irzema 





laty zrealizował „Czerwonych, 


biogralię Johna Reeda, postanowił jed- 
nak nie zważać na wszelkie przeszkody | 
sporretować tajemniczego Howarda 





Hughesa. 


Fot Pramióro 





















Stefania 
Sandrelil 


Dwa filmy, która były przebojami, ubia- 
głago roku - „Klucz” | „Kobieta w lu- 
Strze” — oprawiy, ża Stelania Sandreli 
znowu stała się, czołową gwiazdą, kina. 
włoskiego. Obecnia kończy zdjęcia do 
fimu „Uwaga” (UAttenztone) Giovannio- 
go Sóldalisgo, w którym jej partnerem 
jest brytyjski aktor Ben Cross. 











REALIZACJE 





Namiętność 
i przyjaźń 


Andrzej Żutawaki resttuja wo Francji nowy 
fim -_ „L'amour braque" (Zwariowsna mi- 
tość. eżysera odwiedzi Pierro Montalgn z 
„La Figaro". 











Ton diabeł Żuławski czuje się dobrze tylko w 
swoim własnym piakie. Obecnie kręci „Zwarł- 
weną miłość” w zrujnowanym zakładzie pey. 
chiatrycznym. Scenogaiowie urządzii lu salon, 
„po którym tuleją panowie w smokingach. Kola- 
cja zoslaje przerwana prze ech gengslerów, 
uzbrojorych w karabiny maszynowa. Strzał. 
Wszyscy rzucają się pod stól Sq ranni | poka: 
wie. Wywróconofolea,rozbeboszono kanapy, 
uszkodzona świeczniki I kinkiety. wtedy poja- 





Sophie Maroszu, Tcheky Karyo | Andrzej Żułowaki 























wia się czwany bandyta, odbezpiecza granaty | 
rzuca je na stól zasłany bariknolami. Stracończa 
uciaczka biesiadników, Walka ekaplorja. 

Andrzej Żuławski wyjaśnia, ż jest to scena 
rozpoczynająca „Zwariowaną milość”. Namięł- 
ność | przemoc będą miały okazjo ujawnć się 
eszcze nieraz. Mów, żo Inspiracją da scananu- 
sza Hlmu (autorem dialogów jest Elienne Roda 
Gi) byt „Idsaa” Dostojewskiago. 

— Polraklowaliśmy powieść Dostojewskiego 
niezwykła swobodnie. Bohsłer przybywa do 
Fiancji ne zaproszeni swej ciotki, związanej żo 
środowiskiem teaiainym Joszcze W Czasie 
podróży poznał w pociągu Leona, Szela prze- 
Siępczej bancy. Ukocharą Leona jest kai 
Film śledzi wędrówkę Francisa Husiera związ 
nego z dwoma różnymi środowiskami: gangste 





rów | szacownych mieszczuchów, rozdertego 
między przyjaźnią dla Tchoky Keryo, a namięt 
nością do Sophia Marceau. 


Żuławski ia zaprzecza. żo „Jdota” Dostcj: 
wskiego to Gzeł w którym wielką rol odgrywa 
plan melatzyczny. Nie budzi [ego entuzjazmu 
ani okrancwa wersja lej powieści z udzałom 
Granda Phiipe ani adagiacja Kurosawy. 

— Francis Huster- wi Zuławski — gra czo- 
wiaka szukającego miłości w Świeci baz Boga, 
a w końcu szuka już yiko Boga, bo tyko ło 
póta nadać sens jego łosowi. 

— Ta rola zwierza się Hustr — należy do 
najiudniejszych w mojej karerre. Odnostę 
wrażenie, jakbym obnaża! własno życie. Świat 
„Zwariowaroj miłości” jst la mni zniewalją. 
43, ponieważ wnieszano mnia w poiachunki 
miedzy sarymi a mody gangsterami, a jad 
oczaśnia odwiedzam aktorów uczasiiczących 
w próbach „Gzaji" Czechowa. Żeby skompo- 
ować właściwie tę roę, muszę mieć spojrzenia 
Chrystusa, gosty Chaplna i kompleks niższości 
Kat. Zwarowana kość” ie os jednak, cór. 
nym hem, aa obrazami pay akcj, w Kó 
rym Żuawsk każe mówić granatom, arabinom 
"maszynowym, mielaczom ognia i ło mówić 
głośniej niż u Packiąpaha. Nie naley takżo ze- 
.pomina, że najważniejsza jest w hsloria mios- 
ra 

Tę, Mórą kochają niowtnny I gangster gra 
Sprio Marczau. Żuławski zobaczy! ją w fumla 
„Fon Saganne" 

— Wiem=wierdi— że Sophia poltań zagrać 
wszystko Rola prosiyluki Mar, wakającej się 
między tym, kóry ją otym, a tym, któy o 
mie marzy, rola Mai pragnącej ość malkę. 
wymaga prawdziwej akloki. Saphia Marcomu lo 
.pzyszia Rorty Schroder. Myślę o niej jako 0 
„odtwórczyni postaci Joanny d'Arc. 0d ięlnaśli 
lat chog przypomnieć łamią hsiorę. 


Fol.Lbóration 





Fot Para Match 


SPOTKANIA 








Claude Chabrol był niegdyś czołowym 
reżyserem „nowej fali" i lego własna 
twórczość doczekała się omówienia w 
kilku książkach, Od panu lat rzadko wy- 
mienia się nazwisko: Chabrol. Pracuje 
niezbyt często, jego flmy utraciły jakby 
wigor i stylistyczną świeżość. Czy po- 
wróci do ormy? Niadawno zapowiedział 
w prasie dwa projekty, któro wywołały 
zainteresowanie. Pierwszy to ekranizacja 
książki Simenona „Klienci Awrenosa". o 
czym podobno od dawna już myślał. Re- 
żyser mówi: Książka jest wspaniała | za- 
wsze mnie fascynowata, choć zdaję 80- 
bie sprawę z trudności związanych z a- 
dapłacją. Tamat nie jast bowiem zwyczaj: 
ny: trzoba oddać wewnętrzny świat bo- 
halerów. Akcja łoczy się w Turcji w latach 
1934-36. Film zreatzuję zapowna w Egip- 
cie, bo to fatwiejszo produkcyjni, ale za- 
chowam epokę, aby utrzymać atmosierę 
końca świeia. Pewien mężczyzna, który 
pracuje w ambasadzie i który kłamia na 
temat swej pozycji w urzędowej struktu- 
rze, aby wydać stę bardziej ważny, po- 
znaja lancerkę w barze. Wbrów oczeki- 
waniom nie będzie lo związok miosny — 
ale związek openy na wzajemnym zrozu- 
mieniu, dobroci charakterów, czułości. 
To władnia da obojgu siłę wyrwania się z 
kregu, beznadziejności. W rolach głów: 
nych widzę Michela Sorrauka i Isabello 
Huppert. 

Wcześniej jednak powstanie jeszczo 
jeden lm, wstępnie zatytułowany „Ośli 
most", opowieść o osiemnastolatku (ak- 
tor_nie został jeszcze wybrany). który 
znajduje się w momencie krytycznym. 
Może zejść na manowce, al może też 





wyrosnąć z niego uczoiwy człowiek. 
Wiole zalaży od otoczenia, od wpływu in- 
nych ludzi. W flmia wystąpi żona rażyso- 
ra, Stópnano Audran oraz den Poirat i 
Michel Bouquet 


Piosenka 
dla Isabelle 


Isabelle Adjani znowu w studio limo- 
wym. Jej nieobecność trwała prawie pół- 
tora roku. Występowała w lealrze, ale 
nieoczekiwanie zerwała przedstawienie 
Śtrindbergowskiaj „Panny Juli": prasa 
pisała o „kaprysach” i „nieobliczalności 
gwiazdy”. Niedawno wystąpiła w widó- 
wisku telewizyjnym śpiewając piosenki i 
tańcząc - z dużym powodzeniem. A w 
studio kręci nie film, a teledysk lub — jak 
mówią niektórzy — wideoklips „Puli mar 
ne”. Jest to tytut piosenki, którą napisał 
dla niej Serge Gainsbourg i oznacza gra- 
nałowy sweter. Isabelle nosi także białą 
spódnicę | w pewnym momencie musi 
zanurzyć się w tym stroju w wodzie, która 
wypełnia. niableski, nadmuchiwany po- 
Jamnik. Scanę reżyseruje Luc Besson. 
Etektów widowiskowych będzie więcej 
budżet tego minutowago filmiku wynosi 
milion franków! Wkrótce Isabelle Adjani 
wystąpi w dramacie „Subway” (Kolej 
podziemna) u boku Chistophera Lam- 
berta, słynnego z toll Tarzana — lorda 
Groystoko'a. 
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